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Dziennika

Organizacja urzędników auto no ro
cznych powiatowych.

LWÓW O września.
Teaacze w rok a 1890 złożył po >ł J-_ G n o i  

s k i w Sejmie do laeki marszałkowsk j  wniosek 
polecenia Wydziałowi krajowemu, aby zbadał 
potrzebę utworzenia wspólnegi fnm-uszu emery
talnego dla urzędników władz .utonom casnych 
powiatowych i gminnych i przedłożył w te) mie
rze sprawozdanie Sejmowi.

W  kilka dni później złożył również p oseł 
N i e d z i e l s k i  pokrewny wniosek polecenia Wy
działowi krajowemu, aby na podstawie z&Bad, 
bliżej w tym wniosku określonych, przedłożył 
Sejmów projekt jednolitego statutu organizacyj
nego dla autonomicznych urzędników powiato
wych, jako słnżby krajowej, oraz projekt Btatutu 
emerytalnego dla tychże urzędników.

Oba powyższe wnioBki przekazał Sejm W y
działowi krajowemu, jako komisji, z poleceni >m 
przedłożenia o nich sprawozdani*.

Wydział krajowy, chcąc przedłożyć Sejmowi 
wyczerpujące w tym przedmiocie sprawozdauie, 
odniósł się przedewszystkiem do wydziałów po
wiatowych z wezwaniem, ażeby oba powyższe 
wnioski poselskie poddały kolegjalnym obradom 
i na podstawie uchwał przedłożyły opinję.

Do tej chwili 66 wydziałów powiatowych 
nadesłało Wydziałowi krajowemu sprawozdania, 
z których wynika, że tylko 6 wydziałów powia 
towyoh przyłączyło się do wniosku p. Gnoińekie- 
go, wszystkie inne uważają myśl, zawartą we 
wniosku p. Gnoińskiego za niemożliwą w pra
ktyce do wykonania i oświadczają się, zwłaszcza 
cc do utworzenia fbodnszn emerytalnego dla 
urzędników gminnych, st icn ouo nieprzychylnie.

Wniosek p. Niedzielskiego, który miał na 
cela przeprowadzenie organizacji artonomiomyoh 
urzędników powiatowych, spotkał się niemal we 
wszystkich wydziałach powiatowych z uznzmem 
i został gorąco poparty. Tylko w y d z ia ły  powia
towe w Lisku, Ropczycach, Samborze i Zbarażu 
przedłożyły umotywowaną nieprzychylną opinję 
dla wniozku p. Niedzielskiego.

Wydział krajowy zbadawszy cały zebrany 
materjał, uchwalił oświadczyć się praedewszy- 
stkiem przeciw myśli, zawartej>e wniosku pana 
Jana Gnoińskiego, dążącej do utworzenia wspól
nego funduszu emerytalnego dla urzędników 
władz autonomicznych. Wydział krajowy sądzi, 
że aui środki mateijalne naizyoh gmin a 
ma tu na myśli gminy wiejskie — ani mate
rjał, z jakiego rekrntnje się służba pomocnicza 
gmin wiejskich, utworzenia wspólnego funduszu 
emerytalnego nie uzasadnia.
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Również nie godzi się Wydział krajowy I 
z zasadniczą myślą wniosku p. Niedzielskiego, 
dążącą do objęcia wszystkich autonomicznych 
urzędników wydziałów powiatowych jednym sta
tutem organizacyjnym, jako służbę krajową.

Wydział krajowy obejmując wszystkich urzę 
dników powiatowych jednym statutem -rganiza- 
cyjnym, jako służbę krajową, musiałby żądać 
takiej zmiany ustawodawczej, któraby tak pra 
wo mianowania urzędników powiatowych, jako 
też prawo dyscyplinarnego z nimi postępowania, 
przeniosło na Wydział krajowy.

Takiego uszczuplenia praw autonomicznych._ 
reprezentacjom powiatowym zastrzeżonych, W y
dział krajowy z zasadniczych powodów polecać 
nie może. Gdy nadto względy praktyczne za 
tem nie przemawiają, gdyż dla tak lieznegL 
ciała urzędników krajowych, przy wydziałach 
powiatowych pracujących, obecna organizacja 
służby krajowej przy Wydziale krajowym nie 
przedstawia ani możności przejścia z czasem na 
wyższą posadę pray Wyd».ale. krajewym, ani 
widoków polepszenia bytu roaterjalnego, — W y
dział krajowy i z tych powodów praktycznej 
natury, zasady wnio»&n P Niedzielskiego Sej
mowi do przyjęcie nie zaleca.

Nie wynika z tego jednak, ażeby Wydział 
kraj. zasadnie 0̂ sprzeciwiał się organizacji autono
micznych urzędów powiatowych, Wydział kraj. j 
z wyników komisyj lustracyjnych poinformowany 
jest o brakach i ujetuDych stronach w urzędowa- j 
niu wydziałów powiatowych i ridby te brak. 
usunąć w drodze zmiany ustawy o repiezenta- 
cjach powiatowych, bez uszczuplenia prawa au
tonomicznego mianowania urzędników powiato
wych i dyscyplinarnego z nimi postępowania.

Wydział krajowy sądzi przedewszystkiem, że 
urzędnicy konceptuwi, techniczni, rachunkowi 
i kasowi wydziałów powiatowych, winni mieć 
odpowiednią kwalifikację uzdolnienia, wymaganą 
do otrzymania posady w wydziale pcwiatowym 
i po tym względem zgadza się z zasadą, wypo
wiedzianą we wniosku p. Niedzielskiego, W y 
dział krajowy sądź jednakowoż, że aby waru
nek ten kwalifikacji był przestrzegany przy 
mianowania urzędników powiatowych, m s i w 
przyszłości być wypowiedzianym w ustawie 
i dlatego W ydz. kraj. uchwalił przedłożyć Sej
mowi projekt do zmiany § 26 ustawy o repr 
pow. w tym kierunku, iż w przy -łości Wydział 
kraj. w porozumieniu z namiestrictwem oznaczyć 
ma, „akie kwalifikacje dla każdej kategorji po
sad są potrzebne, z pozostawieniem odpowiedniego 
czasu przejściowego.

Wydział krajowy nie u«Qaje za potrzebne 
amieniać istniejących przepisów dyscyplinarnych 
i służbowych, natomiast uważa za stowne, celem 
ujednostajnienia urzędowania w biurach, wydać 
jednolitą, wszystkie wydziały powiatowe obowią
zującą, instrukcję manipulacyjną, regulującą cały 
wewnętrzy tok urzędowaniu w kanoelarjach wy
działów powiatowych i w tym oclu postanowił 
upraszać Sejm o odpowiednie polecenie.

W  celu ułatwienia wydziałom powiatowym 
wyszukania odpowiednich do służby powiatowej 
urzędników konceptowych, u*aża Wydział kra- 
i®wy za wskazana, utworzyć dziesięć posad apli
kantów konceptowych p rzy  W ydziale Urafowym, 
płatnych 0 recznem adjatum 500 do 600 zł. 
Aplikanci tacy mają przez odpowiednią kwalifi 
kację w biurze gminnem Wydziału krajowego i 
w oddziale raohunkowem Wydziału krajowego 
przysposobić się do służby wydziałach powiato
wych, a w celu ułatwienia im poznania spraw, 
w wydziałach powiatowych załatwianych, za
mierza Wydział krajowy do każdej komisji lu
stracyjnej z Wydziału krajowego do lustracji 
gospodarstw gminnych i powiatowych wysłanej, 
przydzielić jednego aplikanta konceptowego w 
charakterze protokolanta komisji lustracyjnej 
krajowej.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że dziś 
sekretarze wydziałów powiatowych, mający wy

kształcenie uniwersyteckie, uważają swe posady 
jako przejściowe i pray pierwszej nadarzonej 
sposobności przechodzą do zawodu notai alnego 
lub adwokackiego. Dzieje się to dla tego iż 
ludzie ci nie widząc w służbie przy wydziałach 
powiatowych ani żalnej przyszłości, adpowie- 
dniej do swego wykształcenia, cni żadnego za 
bezpieczenia na sterośó, z natury rzeczy szukać 
muszą gdzieindziej polepszenia swego bytu ma- 
terjalnego. Ażoby temu zapobiedz, sądź W y
dział krajowy, iż wydziały powiatowe powinno 
przedewszystkiem starać fię o pozyskania takież 
ludzi, przez przyznawanie im odpowiedniego 
wyższego wynagrodzenia, zapewnienia im odpo 
wiedniaj emerytury, zaś wdowom i sierotom po 
nich odpowiedniego zaopatrzenia.

Wydział krajowy ze swej strony zamierza 
domagać się z jedne strony, aby urzędnicy au
tonomiczni powiatowi mieli odpowiednią wyższą 
twalifikację, czem pośrednio spodziewa się pod
nieść znaczenie tych urzędników; z drugiej 
zaś strony zamierza Wydział krajowy zapropo
nować Sejmowi zrównanie urzędników powiato
wych z krajowymi o tyle, iżby lata, spędzone w 
służbie powiatowej autonomicznej, policzone były 
do lat służby krajowej, jeżeli urzędnik Wydziału 
powiatowego przechc zi do służby krajowej i 
odwrotnie.

Drugi wciesok Wydziału krajowego, mający 
być przedłożony Sejmowi, dąży do bezpośre
dniego wynagradzania tych starszych urzędni 
ków powiatowych, którzy długie lata w słu 
żbie pow tc rej ze szczególnym i znakomitym 
skutkiem spędzili

Wydział krajowy postanowi tedy domagać 
się od Sejmu upoważnienia, aby najstarszych 
kilkunastu sekretarzy powiatowych, których za
sługi przez rady powiatowe będą do wiadomości 
Wydziału krajowego podane, mógi wyo gradzać 
dodatkiem osobistym z funduszu krajowego.

Wydział krajowy sądzi, *e wydatek z tego 
powoda dla funduszu krajowego urośnie nie 
wielki, a oddać może przez zachętę do pracy 
Da polu autonomicznem niepospolite usługi.
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Nie, to zabawne!...
Błądząc dmii dla zabicia czasu po gale- 

rjach Louvru, ■jAjniespodziewaniej spotkałem 
się oko W oko z baronową Kamilą i jej mężem. 
Ją oceniam, j®k na Usługuje, on zaś jest 
dla mnie obojętny, zatom, ukłoniwszy się, chcia
łem ich ominąć... g °y  n8Ŝ e °na przemówiła 
do mnie. . , ,

—  A, jakie miłe spotkanie, tak dawno ni
kogo z kraju nie widzieliśmy

Pots ja  opowiedziała mi zaraz, ż® wczoraj 
właśnie przybyli ze Szwajcarji, ż® przedtem 
podróżowali  ̂ pc Włoszech, że byli na posłu
chaniu u Ojoa świętego, że całowali jego pan
tofel i t. d. i t. d.

Chcąc nie chcąc, musiałem zawiązać roz
mowę, przy czem jednak >ia pyty wałem się w 
duchu, Bkąd pochodzi ta nagła, serdeczność 
baronowej dla mnier Dawniej, spotkawszy się 
w towarzystwie, ledwie kilka słów % sobą za
mienialiśmy 1.. Ciekawość moja została wnet 
zaspokojona.

Idąo zwolna, zatrzymaliśmy się na chwilę 
w szerokiej galerji rzeźb, przed branżowym 
Apollem Prasrtelesa.

Baranowa spojrzała na posąg i, jakby wy
powiadając myśl, właśnie wskutek tego spojrzenia 
zrodzoną, zapytała:

C*y miałeś pan może w tych dniach list 
od p. Henryka Karwickiego? Zdaje mi się, że 
on p.suje do pana?

Zapytała mię o to całkiem głośno, przy 
mężu, z błyskiem w oczach, z rumieńcem na 
twarzy 1

Mnie się zdaje, że ja się także zapłoniłem 
na to pytanie. Bezczelność baronowej skonster
nowała mię.

Nie przypominam sobie dokładnie, co odpo 
wiedziałem; w każdym jednak razie w ten spo
sób, że z odpowiedzi mej mogła się domyśleć, 
iż bynajmniej przyjacielem jej ideału nie jestem 
i że niewymownie byłbym zdziwiony, gdybym 
kiedykolwiek list od niego odebrał!

Zaraz też potem pożegnałem się. .
Bawię się cały dzień tym wypadkiem. Ta 

kobieta oszalała poprostu I .. Kocha się w jakimś 
tam błażnie—  dobrze! nie kryje się z tem przed 
mężem — i owszem! 'eoz, ażeby była zaślepiona 
do tego stopnia, iżby bez wstydu mówiła o tem 
* każdym obcymi... przecież przezto w pier- 
wszym rzędzie rozmazuje hańbę swoją, a zwła
szcza męża I... Naturalnie, cóż ją to obchodzi!... 
Oszalała 1 i pomyśleć: dla kogo?...

Nie, to raecaywiście zabaw ne! Co te kobiety 
Widzą w nim ®kieg0 1 ? Śmieszny, cynik, głupi, 
arogant, brzydki! Chyba, że te jego  barki są
żniste i oczy bydlęce?... 6 **

Komedja! praw Iziwa komedja!

8. cner w ca.
Dzisiejsza poczta przyuioB a mi naraz dwa 

listy; od Derżowskiego i od Damusia.
W  pierwszym, oprócz kilku nowych plotek 

i błahych wiadomostek o Karwickim, nie zu&la-

Z  B n łg a r j l
boża kulisami rządowemi w Bnłgarji zdają 

się dziać rzeczy szczególne, a niemałej wagi. 
Chodzi mianowicie ni mniej ni więcej, iylko o 
poważne rozdwojenie mięjisy hsięciem F e r d y 
n a n d e m  Koburgiam, a znakomitym jego dorad
cą prezydentem ministrów S t a m b u ł o w e m .

Wychodząca w Sofji Swobodo, jak wiadomo, 
organ Stambułowa, zamieszoza w jednym z osta
tnich numerów sensacyjny artykuł, w którym 
czyni opozycji c:ężki zarzut, ża nadużywa imie
nia księcia, chcąc wmówić w kraj, że ksiąźe w 
związku z op:zycją życzy sobie i zmierza do 
u p a d k u  S t a m b n ł o w a .

„Książę — wowedzi dalej Swoboda — jest 
zanadto roztropnym, ażeby nie wiedzir1, że po
padłby w konflikt z duchem konstytucji, gdyby 
chciał uwolnić od obowiązków pierwszego swego 
doradcę, posiadającego w całej pełni zaufanie 
ludu. Opozycja rozszerzając takie wieści, wy
twarza nienawiść przeciwko księciu, tak, jak nie
gdyś czynności księcia Aleksandra wzbudziły 
nienawiść ludn Przyjąwszy, że książę chciałby 

P.0Bby( się Stambnłowa, mogłoby to za- 
wikłać kraj w ciężkie walki i popohnąć do woj
ny domowej, z której korayść yciągnęłaby tyl
ko Rosja. Historja innych Indów, a także i Bnł- 
garji dowodzi, ż e  k r o k i  k o r o n y ,  k t ó r e  
m u s z ą  b y ć  u w a ż a n e  j a k o  a k t  g w a ł t u  
w o b e c  l udu ,  zawsze tażke i d la  k o r o n y  
p o c i ą g a ł y  za  s o b ą  z ł e  ? k t i t k i <a

Tego rodzaju słowa ze strony ministra wobec 
jego panującego w państwie konstytucyjnem chy
ba jeszcze nigdy nie zostały wypowiedziane. 
Z bezwzględną pewnością i niedwuznacznie zo
stała tu księciu bułgarskiemu przywiedzioną 
przed oczy jego rzeczywista, a niezbyt pewna

złem nic ciekawego, natomiast drugi sprawił mi 
wiele przyjemności 1 Przedewszystkiem, Damuś, 
wbrew zwyczajowi, tylko trzy strony zapełnił 
Iadjpm i Gita Gcrindą, a następnie, na ostatniej 
stronie, oprócz wielu innych wiadomości, tyczą
cych się jego, lub Małgorzaty, zamieścił przy 
samym już końcu zdanie, które, chociaż krótkie 
i lakoniczne, mocno, bardzo mocno mnie ucie
szyło !

Brzmiało bowiem: „Stary przyja -ielu! Cza
szka Neur-Dżihany znowu przykryta... Tym ra
zem sądzę, iż mogę przysiądz na te, że nie 
omyliliśmy się“ ...

O małoco nie ucałowałem listu!
Bądź co bądź, to szczęście dla nich. Nie, 

ażeby bez tego nie mogli być szczęśliwi; tak już 
teraz nie myślę, lecz przecież, 2 biegiem lat, 
wskutek potęgującej się różnicy wieku, w uczu
ciach ich nastąpićby musiało pewne oziębienie, 
wytworzyćby się musiała pewna luka, niczem 
niewypełniona, a dojmująca boleśnie... Tak zaś, 
lukę tę wypełni nowe uczucie: miłość ojcowska 
i macierzyńska, a to uczucie, poniew aż z czasem 
rość tylko może, będzie już samo przez się do
statecznym łącznikiem tych dwojga dusz zacnych 
i szlachetnych.

Jestem dziś nad wyraz zadowolony, prawie 
szczęśliwy. Wątpię ażeby sam Damuś mógł być 
więcej upojony... Ciągle zadaję sobie pytanie, 
ozy to będzie syn, czy córka?

Ach gdyby syn! dziedzic fortuny, nazwi
ska 1... Tożby to dopiero Damuś nis posiadał się 
z radości 1 tożby to dopiero był-dum ny! ..f

pozycja na tronie, zostało przypomniane, że jest 
tylko... malowanym księciem.

I rzeczywiście, gdy książę Ferdynand przyj
mował koronę Bnłgarji z ręki swego pierwszego 
ministra, musiał już wówczas jasno i wyraźne 
przedstawić sobie, że jego zadaniem jest, dać 
tylko firmę temu interesowi i że książę „z łaski 
Stambnłowa" nie przemieni się nigdy w ksiięoia 
„z łaski Boga.“

Próba choćby tylko naruszenia takiego sta
nu rzeczy, byłaby niczem innem, jak wystawie
niem na groźne niebezpieczeństwo pokoju euro
pejskiego Na zgodzie i jedności księcia z pre
zydentem ministrów polegała dotychczas silna 
pozycja Bnłgarji. Kto burzy tę zgodę, ten nie 
pracuje dla nikogo innego, ^ak tylko dla Rosji, 
która z pewnością już dziś zaciera ręce, bacznem 
okiem śledząc bieg chmurki, która na razie le
dwo dostrzegalna na spokojnym dotychczas ho
ryzoncie bałkańskiego państewka — może li--li 
chwila wzróść do rozmiarów chmary olbrzymiej, 
brzemiennej w gromy i błyskawice.

Nędza w turc?ańskiem.
Klęski elementarne lat ostatnich — piszą 

nam z Turki —  podkopały zupełnie _ byl ma- 
terjalny ludności tutejszej. Rok rocznie od nie- 

| jakiego czaau powtarzające się wylewy rzek,
| dokonały aaiszczenia całych gospodarstw i wy- 
; auły tutejszego wieśniaka z wszelkich zasobów 
j gotówki, która do handlu bydłem, z którego tu 

prawie wszyscy włościanie wyłącznie swoje 
utrzymanie czerpią, jest m niezbędną. Do naj
wyższego szczytu nędzy zaś doprowadziła tu
tejszą okolicę ostatnia notorycznie już znana ka
tastrofa powodzi, wśród tej bowiem nie tylko, 
iż prawie wszystkie zbiory zabrane lub zni
szczone zostały, lecz takie bydło i domy za 
brała woda i majętnych przód powodzią gospo
darzy prawie w żebraków zamieniła. Jakie na
stępstwa tej katastrofy są dzisiaj, łatwo było 
pi-ewidsiieć. Ludność szuka kredytu, gdzie 
może i przyjmuje go nie patrząc prawie pod 
jakiemi warunkami go, otrzymuje, a korzystając ił 
tego żyd lichwiarz, każe sobie grube procent* 
od wypożyczonych pieniędzy płacić, lub co gor
sza nawet, zawiera z wieśniakiem tak zw; ny 
interes spółki chodowli bydła, zakupuje mu b y 
dło na wypas, za chowanie zaś i wypasanie na 
własnych paslwi-kach ma ów spólnik włościanin 
z przedsiębiorcą dzielić się zyskiem otrzymanym 
przy sprzedaży. — Jaki jednak podział jest 
tego zysku, ile przy tem oszustw i nadużyć się 
dzieje, nie trudno sobie wyobrazić.

Chcąc tym lichwiarskim interesom kres po- ! 
łożyć, jeszcze przód kilku laty zawiązało się tu 
Towarzystwo zaliczkowe, lecz takowe przez 
dłuższy czas nie fungowało i dopiero po osta
tniej powodzi zaczęło się ono rozwijać. Inteli
gencja bowiem tutejsza i cała rada powiatowa, 
której gorliwość o dobro mieszkańców^ powiatu 
jest już powszechnie znana, uznrł f iż jedynym 
środkiem do wyratowania włościan i mieszczan 
tntęjszych jest założenie i utrzymanie nale
życie prowadzonej instytucji finansowej, któraby 
tanim a przezornie udzielanym kredytem mogła 
na razie przyjść z pomocą mieszkańcom. Fnndn- 
sze atoli tutejszego Towarzystwa zaliczkowego 
jak zazwyczaj fandnBie każdej tego rodzaju 
nowo utworzonej instytucji finansowej, są za 
szczupłe, aby wystarczyć mogły na zaspokoje
nie licznych żądań ; codmiannie bowiem wpływa 
po kilkanaście podeń do tegoż Towarzystwa o 
udzielenie pożyczek, bądź na zakupno bydła, 
bądź na odbudowanie chat, powodzią zabranych 
lub zniszczonych, bądź wreszcie na polepszenie 
tąż klęską zniszc-onych gospodarstw.

Z prawdziwem tedy zadowoleniem przyjął 
wydział tutejszej rady powiatowej postawiomy 
przez dyrekcję Towarzystwa zaliczkowego wnio
sek, aby za pośrednictwem Wydziału krajo Bgc 
wystif-ała się rada powiatowa tutejsza o poży-

3* rat  _______  _____
że powietrze. Niech tam sobie aawokaci sami 
wszystko załatwiają! Nie myślę dręczyć się 
' '  i!...

o
czkę w kwocie 20.000 zł. dla Towarzystwa zali- 
czkowego, w mowie będąceg o w rr^ie udzielenia bm  
które to pożyczki taż dyrekcja zobowiązała się 53 
z takowej dotkniętym klęską powodzi-mieszkań- 
com otrzymane fundusze na tańszy wypożyczać 
procent, zadawala o się jedyni- zyskiem na po- ^ 1  
krycie niezbędnych kosztów administracji, nie
którzy zaś członkowie rady pow towej mó wili 
nam, :ż choćby zażądano poręki całego powiatu 
za tego rodzajn pożyczkę, powiat takowr. z chęci, 
ndzieli.

Od ozasn powodzi półtora miesiąca jnż upły* 
nęło, ten, kto nie doznał w niej nieszczęścia 
o nieszczęściu innyeh powoli zapomina, tem tea 
należy tłómaczyć, iż mimo energicznego zajęcia 
się sprawą wyjednania pożyczki przez radę po
wiatową, a poparcia jej nawet podobno przez 
Wydział krajowy, nic stanowczego na tem polu 
dotąd nie zrobiono, spodziewamy się atoli, iż 
władze nasze autonomiczne, kierując się zr adą 
bis dat, qui cito dat, dalej mając na względzie, 
że obecny czas dla włościan jest najważniejszym, ^  
jeżeli teraz pola nie obsieje, jeżeli obecnie by - 
Iła na wypas nie zaknpi, jeżeli przed zimą za- 
branej chaty nie odbuduje, rok przyszły będzie 
dla niego rokiem nędzy —  postarają się wszel- 
kiemi siłami, przez udzielenie potrzebnego kre
dytu w najkrótszym czasie przyjść w pomoc 
nieszczęśliwym —  zwłaszcza, że tego rodzaju 
pomoo ani krajowi, ani gminom niê  przysporzy 
ciężarów, ani lndności nie zdemoralizuje —  nie 
przyuczy jej bowiem do wyciągania rąk po grosz 
niezapracowany.
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Nudzę się, strasznie się 
nic mnie tu nie bawi i nie 
upał nieznośny...

Sti nowozo muszę gdzieś wyjechać ua świe-

28. cserwsc 
nudzę 1 Absolutnie 
zajmuje 1 Przytem,

IrouvUle sur-Mer, 10. lipem.
A więc, otr&ąsłem już kurz paryski z moich 

sandałów, używam świeżego p*>v .etrza i mor
skich kąpieli i dobrze mi z tem. Odżyłem for
malnie.

Bardzo mi się tu podoba. Okolica rozko
szna, hotele, restauracje, kąpiele wyśmienito, 
usługa świetna 1...

Rano, prosto z łóżka podążam do mojej ka
biny na kołach; Jean i Mathion spychają ją 
w wodę aż do miejsca, oznaczanego liną, rozbie
ram si i zbifgam po schodkach i przez 10 mi
nut pozwalam się chłostać falom, przewracać, 
obryzgiwaó pianą., potsm wracam, ubieram się, 
kabinę wtaczają napowrót na piasek, wyehod 
zapalam cygaro i przez pół godziny Bpaceraję 
po wybrzeżu, grzejąc się na słońcu. Potem idę 
na śniadanie, które spożywam z wilczym apoty 
tem, potem czy tm  gazety, potem wychodzę lub 
wyjeżdżam wynajętym powozem dla zabicia cza
su. Po powrocie jem obiad, następnie, wraz z no
wym moim znajomym. profesorem de Yilliers 
grywam w szachy na tarasie hotelu, skąd rozta
cza się śliczny widok na morze; przed wieozo- 
rem, znowu mała przechadzka, wreszcie koncert, 
widowisko jakieś, kolacja i w końcu sen, pyszny, 
spokojny, posilny...

Już dawno nie czułem się tak zdrowy i za
dowolony. Nawet teraz nie irytnje mnie ni o f 
Przecież, jak te kąpiele świetnie na nerwy dzia
łają 1... Od dni dziesięciu, t. j. od czasu, jak tu 
przybyłem, jestem jakby odmłodzony I Hm, hm, 
gdy tak dalej pójdzie, to kto wie, czy mi naras 
nie przyjdzie ochota wstąpić w ślady Damusia i 
czy nie zacznę się na serjo umizgać do której

Korespondencje.Londyn 25. września.
(Zj&zd dziennikarzy.)

Przyjęcie w Imperial Institute świetnością 
swą przeszło wszelkie oczekiwania. Instytut jes 
niejako symbolem, obejmującym cały świat potęg*
W . Brytanji —  rozmiarami swemi wzbudza po
dziw, przepycnem wewnętrznym olśniewa; przy
jęcie więc miało cel podwójny sprawić gościom 
miłą rozrywk“ , a zarazem dać im poznać, na oo 
stać Anglję. Świetnie również wypadł bal u lor
da majora w Guildhall, urządaony kosztem City, 
która na ten cel ofiarowała ponad 85 000 zł.
(2 500 ft. szti rl ).

Najwięcej jednak „charakteru" miał doro
czny bankiet instytutu dziennikarskiego w Pała
cu Kryształowym, istnem Orbis oictus, oełnem 
dzieł sztnki i przemysłu, hryjącem w sobie, 
teatr, salę koncertową, sztuczne ogrody, labi
rynty, panoramę, restauracje td. Zaproszonych 
przewiózł bezpłatnie osobny poc ąg. Około l  JO 
osób wzięło ndział w tym kongresie. W  nieoi 
cjalnej części wygłoszono niezliczoną moc mó
wek ; dopiero północ rozprószyła biesiadujące 
grono. Zola zgartywał znowu lwią część 
entuzjazmu i hołdów, zmuszono go formalnie do 
tago, iżby odpowiedział: „Ponad wiekową walką 
rasową, ponad porozumieniami narodów, zawiścią 
i gwałtem, wywracającym zarówno monarehje, 
jak republiki, wznosi Bię spokojne, potężne kró
lestwo ludzkiej inteligencji, literatury, sztuk, hu- 
manitarności. W  tem niezmierzonem królestwi 
powszechnego spokoju, podaje nasz Molińre wa
szemu Szekspirowi przyjacielskie ręce. Tam pada 
także G#the w objęcia Dantego; tam spotykają 
się w zgodnym ordynku wszystkie wyższe umy
sły : Homer, Wirgil, Cerwantes, Byron, Wiktor 
Hago. Na ozefić togo wspólnego wszystkim mo 
earstwa, rządzonego berłem geniuszu, wznoszę 
mój toast."

W  dalszym ciągu podniósł Zola, że spokój 
wspomnianej szczytnej krainy nie jest bynajmniej 
martwo I tam ścior^ą się pojęcia odmienne, 
różno przekonanir „Pragnę, ciągnął dalej, by 
po wielkiej walce, stoczonej za dni naszych, nie 
było już ani idealistów, ani realistów, ani tę 
pesymistów, symbolistów i jak się tam Bazy?'ąją^ 
różne obozy, pragnę, żeby pozostała jedynie prima,

z tutejszych pięKnościi... Ciekaw jostoui, coby 
na to mój profesor powiedsiał ? On zdaje się 
być zdecydowanym nieprzyjacielem kobiet, gdjrż 
ile razy spotka się a którą oko w oko n„ wy
brzeżu, ta  tarasie, lub gdziekolwiek, natychmi',-1 
chmurzy się i bardzo niegrzecznie grzbietem ku 
niej się obrace Oryginał, jakich m ało! zresztą, 
bardzo uczony człowiek; przynajmniej jego dzieła 
z zakresu nau,. przyrodniczych a zwłaszcza kil- 
kotomowa „Historja człowieka jako zwierzęcia" 
zjednały mu powszechne uznanie.

Pofcnsłem się z nim przypadkiem, w po ■ 
dróży do Trouville, a ponieważ przypadł, imy 
sobie nawia;em do gustu, spędzamy teraz pra
wie cało dni razem. Jest o sześć lat starszy 
odemnie, lecz nie wygląda jak na lat pięćdz-e- 
siąt kilka. Wysoki, chudy, zawiędły, z twarzą 
żółtą i pomarszczoną, z długim kościstym nosem, 
trzyma się prosto i trochę sztywnie ; ktoby go 
nie znał, mógłby go wziąć za dymisjonowanego 
pułkownika lub jenerała. Natomiast jest dość o 
wielkim gadułą, a zarazem, uosobieniem łagodno- s  
ści; nawet wówczas gdy się zapala w dyspucie, -• g  
głos jego nie podnosi się, a z ust nie schodzi ma & 
miły uśmieoh. Bardzo go polabiłem. Poobiednie Ę ^  
Przechadzki zwykle razem odbywamy i podzi- B 
wiam zawsze wówczas jego wszechstronne wy- 1» > §  
kształcenie, a nadewszystko bystry zmysł obser- r~ 
wacyjny i jasny sąd o rzeczach. Uczeni speoja- 
liści, jak on, są zazwyczaj tak zasklepieni w 
danoj gałęzi wiedzy i zatopieni w swoich medy
tacjach, że rozmowa z nimi do przyjemności 
wcale nie należy; on przeciwnie, z równą po
wagą i przejęciem się mówi o tworzeniu Bię ko
mórek i wymoczków, jak o muzyce, lab mor 
■kich kąpielach... O jednem tylko mówić uie 
lub i: o kobietaoh, chociaż wiem znowu, bo sam 
mi o tem mówił, że pracuje właśnie nad wiel- 
iem dziełem: „U eamioach". (D . e. n.)
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która zasiew miota, i geniusz, czuwający, by 
dojrzało to, co zasiane. Jeżeli tylko pewne dzieło 
przesiąknięte jest dachem naroda i narodowi 
chlubę przynosi, cóż zależeć może pa kiernnkn, 
w którem zostało poczęte ? Gdzież istnieje naród 
tak dziki, by ze swej literatury wykluczał zna
komite dzieła dla tego, że zaliczyć je można, do 
tej lub owej szkoły? Piję za pomyślność wszy
stkich wielkich pisarzy, za pomyślność talentów, 
wszystkich geniuszów, za pomyślność ludzkiej 
inteligencji, tej prawdziwej władczyni świata "

Imieniem francuskiej prasy przemawiał 
jeszcze wydawca Figara M a g n a r d ,  który pił 
za pomyślność prasy, kierującej opinją, a nie 
idącej ca ślepo za nią. Tylko bowiem taka prasa 
możi pokonać przesądy, podsycające nieustannie 
zawiść pomiędzy narodami.

Jako reprezentant prasy belgijskiej zabierał 
głos Gerard H a r r y  z Independance Bdge , któ
ry bardzo dowcipnie wywiązał się z swego za
dania.

Znaczna liezba uczestników zjazdu w dzień 
po przyjęcia w Pałacu Kryształowym wybrała 
się do < ortsmouth, /  aby zwidzić tamtejszy arse
nał. Zwidzających przyjmował komendant sutem 
śniadaniem. J. B .

Do naszych Czytelników !
C h e ą c  u ł a t w i ć  p r e n u m e r a t o r o m  

n a s z y m  m o ż l i w i e  n a j t a ń s z e  z a k n p n o  
k s i ą ż e k ,  n a b y l i ś m y  od k s i ę g a r n i  Gu- 
b r y n o  w i c z  a i Sch mi dta w i ę k s z y  z a p a s  
w y d a wn i c t w , k t ó r e j e s t e ś m y  w s t a n i e  
o d s t ą p i ć ,  n a t u r a l n i e  t y l k o  n a s z y m 
p r e n u m e r a t o r o m ,  po n i e b y w a l e  n i s k i c h  
c e n a c h .

Serja I.
B 1 i z i ń s k i Józef: „Nowe humoreski" tom I. 

(stron. 164) oena 1 zł 80 ct.; C o o p e r  J. F .: 
„Ostatni Mohikanin", powieść historyczna z r. 1767, 
tomy H. (str. 206, 211.) cena 2 ił. 80 ct.; J o- 
k a y  Maurycy: „Biedni bogacze", powieść w II to 
mach (str. 230, 218 ), cena 3 zł. 20 ct.; S c h w a r t z 
Zofia M.-. „Na rozstajnych drogach", tom I (str. 
160), cena 1 zł. 40 ct ; K i t o w i c z  A X. : „Opis 
obyczajów i zwyczajów zi panowania Augusta HI.", 
tomy II. (str, 234, 239), cena 3 zł. 60 ct.; W y- 
b i c k i  Józef: „Pamiętniki", tom I. (str. 264), cena
1 zł. 80 ct.; Ł o z i ń s k i  Władysław: „Nowe opo
wiadania J. M. pana Wita Narwoya, rotmistrza kon 
nej gwardji keronnej", tom I (str. 340) cena 3 zł.

Wszystkie te książki kosztnją razem 17 zł. 60 
ct. — d la  p r e n u m e r a t o r ó w  Dsiennika 
Polskiego tylke 6 zł.

Serja II.
Coo pe r  J. F .; „Pionierowie nad źródłami Sus- 

kehanny", powieść hist. z angielskiego, tomy 11. 
(str. 1 3. 272), cena 2 zł. 20 ct.; Jo k a y  Mau
rycy: „Złote czasy Siedmiogrodu", powieść hist. z 
węg., tomy II- (str. 302, 216), cena 3 zł. 40 ct ; 
S o h w a r t z  Zofja M.: „Majątek i sumienie", po
wieść ze szwedzkiego, tomy II (str. 210, 184), cena 
n zł. 80 et.; Be h ma n  Ant. dr.: „E iha z połndoio- 
wej Afryki", tom 1. (str. 302), cena 2 zł. 60 ct.; 
N i e m c e w i c z  J. B : „Jan z Tęczyna", powieść 
hist, tom I (str. 332), cena 1 zł. 80 ct ; W il 
c z y ń s k i  Albert: „Nowe fotografje społeczne, ze
brane przez antora „Kłopotów starego kom-ndanta", 
tomy II. (str. 224, 245), cena 3 zł. 60 ct.

Wszystkie te książki ko3Ztją razem 19 zł. 20 
ot. —  d la  p r e n u m e r a t o r ó w  Dsiennika Pol
skiego tylko 6 zł.

Serja III.
B r o n i k o w s k i  A : „Jan III. i dwór jego“ ,

powieść hist, tomy II, (str. 346, 373), oena 4 zł. 
20 o t ; J o k a y  Maurycy: „Od Wisły do Gangesu", 
powieść z węg, tomy II. (str. 221, 215), oena 3 zł. 
20 ot ; Kr a s z e ws k i  J. I .: „Złoto i błoto", po 
wieść, tomy III (str. *191, 177, 174), sena 5 zł. 
40 o t ; B o m a n o w s k i  Mieczysław: „Poezje", ze
brał i ułożył Jan Amborski, tomy IV. (str. 230, 
286, 237, 260), oena 7 zł. 20 ct.; F e n i l e t  Oktaw: 
„Historj Paryżanki", powieść z francuskiego, tom I. 
(sir. 166). cena 1 zł. 20 ot.

Wszystkie te książki kosztnją razem 19 zł. 20 
ct. D la  p r e n u m e r a t o r ó w  Dsiennika Polskiego 
tylko 6 zł.

Ser|a IV.
S a r n e c k i  Zygmunt: „Złote serce", powieść, 

tomy III (str. 554) oena 4 zł. 80 ct.; S a s B e r- 
l i c z :  „Mozajka*, Gawędy szlacheckie z lat ubie
głych, temy II (str. 162. 189), eena 3 zł. 80 ot.; 
S o h w a r t z  Zofja M.: „Przygody mojego życia", 
powieść ze szwedzkiego, tomy H. (str. 133, 136), 
cena 2 zł. 60 ct ; S e w e r :  „Bratnie dusze", po
wieść, tom I (str. 258) cena 2 zł. 60 ot.; S t i n d e 
Jol.: „Rodzina Buoheholców", powieść z niem., cena
2 zł. 40 ot.; W i l c z y ń s k i  Albert: „Sielanki 
szlacheckie*, tom I. (str. 317), cena 2 zł. 80 ct.

Wszystkie te książki kosztują razem 19 zł. — 
d la  p r e n u m e r a t o r ó w  Dsiennika Polskieyo
ty to  6 zł.

B ó w n o c z e ś n i e  z a w a r l i ś m y  u k ł a d  
z k s i ę g a r n i ą  w y d a w n i c z ą  J a k u b o

w s k i e g e i Z a d n r o w i c z a ,  na p o d s t a w i e  
k t ó r e g o  p r e n n m e r a t o r o w i e  n a s i  mo g ą  
n a b y ć  po z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  na
s t ę p u j ą c e  u t w o r y  f o r t e p i a n o w e :

F a l i  Maurycy, op. 210. „Poezja i pr0za “ 
Walce na fortepian 1 zł. — op. 211. „Pedagogja.“ 
Polka francuska na fortepian 60 ct. — op. 213 3
maja11 1791 —1891. Polones na fortepian {  "zł 
K 5 h 1 e r Antoine, „Marie." Polka franę ponr Piano 
60 ct. M a r e k  Louis, Valse mólodiąue pour ]e 
Piano (Oenyre posthnme) 1 zł. M o r a  » s k a, Yalse 
ponr piano 1 zł.

Wszystkie te utwory razem kosztują 5 zł. 20 ct. 
d la  n a s z y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  tylko’ 
2 zł. 60 Ct., z przesyłką 2 zł. 85 ct.

C i z p r e nnme r at o r ó  w n a s z y c h ,  dla 
k t ó r y c h  po wy ż s z e  ser j e  nie w y d a w a ł y b y  
się d o g o d n e m i ,  mogą s o b i e  w y b r a ć  z 
ni ch ks i ąż k i  W wartości do 15 Zł. i o t r z y 
mać je za. cenę tylko 5  zł.

K K O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ni e d z i e l a  1 . października.
Teatr hr. Skarbka: O godz 3*/» popoł.: „Górą 

Badziwiłł", widowisko sceniczne w 7 obrazach A. 
Walewskiego, z muzyką na tle motywów narodowych 
ułożoną przez E. Urbanka. Wieczór o godz. 7.: 
„Nanon", operetka w 3 aktach T. Zell’a, mnzyka B. 
Genó’ego. Piętnasty gościnny występ pani Adolfiny Zi- 
majer, artystki teatrów warszawskich.

Wiadomości osobisto. W miejsce zmarłego Bo- 
m a s z k a n a  wybrany został prezesem rady powia
towej w Stryju p. K. hr. D z i e d u s z y c k i. — 
W Warszawie bawi p. dr. C z o ł o w s k i ,  delego
wany przez Wydział krajowy celem poszukiwania w 
tamtejszych archiwach dokumentów, odnoszących się 
do sporu o Morskie Oko. — P. protomedyk dr. Me- 
r n n o wi o z  wrócił wczoraj ze Stanisławowa i Boho- 
rodczan. — Dr. Jan Wi kt or ,  lekarz miejski, po
wrócił i ordynuje jak dawniej.

Z życia towarzyskiego. W kościele św. Anto
niego we Lwowie odbył się wezoraj o godz. 8, wie
czorem ślnb panny Antoniny B r z e z i c k i e j ,  z p .  
Cyrylem K a c h n i k i e w i e z e m ,  redaktorem Nar. 
Csasopysi.

Nekrologja. Hr. Amelja z hr. Siemieńskich Sta
dni cka,  oiotka hr. Wilhelma Siemień Aiego, licząc 
91 lat, zmarła d. 22. września, podczas guściny u 
swego wnuka hr. Stanisława Siemieńskiego w Pa- 
włosiowie w pow. jarosławskim. — Ignacy J a b ł o ń 
ski ,  rewident rachunkowy namiestnictwa, zmarł we 
Lłiowio.

Kalendarz. Niedziela (1 .): Remigiusza B. —  
Wschód «łońoa o coddnie 6 . minut 5, zachód o 
godzinie 5 minut 33

Kal end,  myśl i wski .  Wolno polować na 
jelenie i koiły (rogaoie), zające, lisy, jarząbki, cie
trzewie i głuszce koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Kal end,  r y bac k i .  W październiku nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i sa
micy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę 
Dla sportn węlkowego pora jeszcze bardzo dobra 

Ze stowarzyszenia kupców I młodzieży han 
dlowej. Na poufnej pogadence, która się odbyła w 
piątek dnia 27. września b. r. uchwalono zwcłaó na 
niedziele zgromadzenie/ Odbędzie się ono dziś o go
dzince 7,3. po południu w sali stowarzyszenia ku
pców i młodzieży handlowej przy nlicy Czarneckiego 
pod 1. 1 .

Wydział zaprasza tak członków, jako też i nie- 
należących do stowarzyszenia kolegów, o liczne
zebranie.

Subjakci handlowi postanowili na onegdajszej 
poufnej naradzie zwrócić się do pp. prynoypałów z 
następnjąoemi żądaniami: aby zajęci byli tylko prz«z 
dziesięć godzin dziennie, bo dotąd sklepy korzenne 
otwarte były od godziny 7. rano nawet do 11. go
dziny w nooy. aby najniższa płaoa snbjekta u ynosiła 
50 zł. miesięcznie i wreszoie, aby w niedzielę sklepy 
woale nie były otwierune. Celem skłonienia ogółu 
snbjektów do energicznego popierania tych żądr'.. od
będzie się dziś zgromadzenie wszystkich snbjeatów 
lwowskich, które ma ewentualnie uchwalić ogólny 
strejk pomocników handlowych we Lwowie.

Wiadomości dyecezja ne. Posadę wikarjnsza
w rzymsko katolickiej kolegiacie w Stanisławowie po 
ks. Śwideckim. objął ks. Weiss z Brodów.

W sprawie panoramy, na wystawie krajowej, 
którą op<sał nasz sprawozdawca w piątkowym felje-
tonie Dsisnnika, otrzymujemy jeszoze następujące
bliższe szczegóły: Obraz panoramy podzielony jest
na awie równe ezęśei: — nad jedną kierownictwo 
objął p Wojciech Kossak,  nad drugą p Jan 
St yka ;  każdy mianowicie nad tą połową którą 
komponował i tworzył. Z panem Wojciechem Kossa-
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l i n i a  nu l a  Bocha K a r p i .
Ilem ani 1 francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Dziś znała jego życie, a przynajmniej w czę

ści, i to, co się dowiedziała, dostateoznem 
było, aby go zaliczyć pomiędzy zbrodniarzy, 
wysłanych do Cayenny lub Noumóa.

Co za straszna przepaść! A  na jej dnie ona 
nieszczęsna spoczywała! Z te] głębokoś ci nie mo
gła już wołać ratunku, była bezpowrornie sgu 
bioną!

Spadłszy do tego stopniz infamji, nie spo
dziewała się już przebaczenia, ani wydobycia 
z okrutnych więzów.

Pozostawał jej jedyny środek: sprowadzić 
na prostą drogę człowieka, któremu się oddała, 
z którym była związaną aa zawsze, podnieść go 
do swej wysokości, ponieważ i ona zniżyła się 
do niego.

Ażeby mogła żyś z nim dalej razem, wy
magała koniecznie jego skruchy. Otóż i tego nie 
spodziewała się otrzymać.

Bezwątpienia, iż na chwilę uległ jej prośbom, 
przyrzekając prowadzić inne życie, zarobić sobie 
na uczciwe imię, zmazać przesiłość swoją. leci. 
pomimo swej wymowy i zręczności w maskew 
niu uczuć, nie zdołał wywieść jej w pole.

Kiedy znajdował s;ę przy niej, a od chwili 
tej roamowy przychodził często, chociaż na kró
tko, jak człowiek obarczony iioznemi zajęciami, 
słuohająe jego przekonywającego głosu, powtarza
jącego bez przerwy dane jej obietnice, cichły nr 
ten n as jej ebawy. Poddając się słodkiej na
dziei^ zaczynała wierzyć jego słowom. Lec

jak tylko się oddalił, ebawa jej wzmagała aię 
ze zdwojoną siłą i to co raz bardziej z dniem 
każdym.

Nie mówiła jednak o tern nikomu. Zamknę
ła je w sobie, jak śmiertelną truciznę, bojąc się, 
aby nie zrobiła krzywdy nikomu.

Oprócz tego myśl o mstce zatruwała jej 
każdą chwilę.

Nieustannie stawała jej przed oczy jej pię 
kna postać, o twarzy, bólem wykrzywionej, z ręka
mi, wyciągniętemi ku niej. A  w uszach jej brzmiał 
jeszcze rozdzierający okrzyk:

—  Joanno, jestem matką twoją!
Msthą, to jest tą, której imię przywoływa

ła tyle razy na usta swoje. Nie miała odwagi 
zobaczyć jej, drżąc na samą myśl potrzeby wy
spowiadania się jej ze swego życia.

To też w obawie, aby jej gdzie nie Bpotkać 
na ulicy, zamknęła się w domu, nie pokazując 
się ludziom.

Kilkakrotnie już odbierała bilecik od nau
czyciela Juana, lecz zawsze krótki i zagadkowy.

Zapewnia* ią, że się zajmuje żywo jej spra
wą i że spodziewa się wkrótce udzielić jej pe
wnych tdouośei. przytem zilecał milczenie 
w swoim własnym interesie.

Bo też właściwie bileciki te miały ten je
dyny cel, aby się nie zniecierpliwiło.

Brecheox wolał ją widzieć zdała od Pary
ża, aż do dnia ślubu, który się szybko zbliżał. 
Ukazanie się jej za wczesne mogło mu popsuć 
plany.

Joanna przeczuwał a w podobnem postępo 
waniu nową podłość, lecz pozostała niewzruszoną. 
Czytając obojętnie każdy list, darła i rzucała go 
W ogień.

Jej umysł, zwykle żywy, doznał pewnego 
wstrsąśnienia odstatnich przejść. Przyszłości

kiem pracują pp.; A x e n t o w i e z  i R o z w a d o 
ws k i ,  z panem Styką pp.; T e t t ma j e i  i Wodz i -  
n o w s k i . pejzaż opraoownją panowie: B o 11 e r i 
Popi e l .  Tak p. Wojeiech Kossak, jak p. Jan Styka, 
odpowiadają^każdy za swoją połowę.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
asystenta pocztowego Jana Witrzensa z Rzeszowa do 
W iednia.

Nowa posada. Cesarz zezwolił na systemizowa- 
nie od dnia 1. października 1894 nowej czwartej po
sady inspektora szkolnego krajowego dla szkół ludo 
wych przy radzie szkolnej krajowej dla Galicji.

Inspektorowie szkolni okręgowi. Minister wy
znań i oświecenia zezwolił na ustanowienie w roku 
1894 osobnych inspektorów szkolnych okręgowych w 
powiatach: Bawa, Chrzanów, Mościska, Husiatyn i 
Borszczów i na zamianowanie dalszych 13 inspekto
rów szkolnych okręgowych, jako urzędników IX. ki. 
rangi w myśl ustawy z 8 , czerwca 1892 nr. 92 
Dz. p. p.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto Nowy- 
targ ordynatowi Tadeuszowi Czarkowskiemu Goleje- 
wskiemu

Zmiana własności. Dobra Łososinę Górną pod 
Limanową, nabyła od p. Jana Pieniążka dnia 9. 
września b. r. pani Leonja ze Stadnickich Bzowska, 
żona p. Bogusława Bzowskiego z Drogini, b. mar 
szalka powiatu myślenickiego.

Dobra Baryczka, w powiecie rzeszowskim, prze
szły 7 rąk żydowskich drogą kupna na rzecz spad
kobierców po ś. p di Kazimier™ Żelechowskim za 
cenę 60 000 zł.

Setna rocznica. Z Ż y w c a  dotis?ą nam: W 
dniu 23. września b. r , jako w setną rocznicę dru
giego rozbioru Polski, odprawionem zostało w ta ń 
szym kościele parafialnym staraniem towarzystwa gi
mnastycznego „Sokół", uroczyste błagalne nabożeń
stwo. Członkowie rady powiatowej wystąpili z mar
szałkiem p. Antonim Michałowskim na czele, dai-j 
ustawiła się w kościele ochotnicza straż ogniowa, człon
kowie „Sokoła", cechów miejscowych, oraz licznie 
zebrana polska inteligencja.

Na zakończenie odśpiewano „Boże coś Polskę" i 
„Z dymem pożarów".

Z Jas ł a  donoszą nam: Dnia 30. września b. r. 
odbyło się staraniem tntejszej Czytelni kolejowej w 
kościele parafialnym żałobne nabożeństwo za spokój 
dusz nczciwyoh posłów sejmu grodzieńskiego 1793 r.

Ze względu na młodzież było nabożeństwo o go
dzinie 7. rano. Niestety! publiczność zebrała się 
bardo nielicznie, co wcale nieładnie świadczy o pa
triotyzmie mieszkańców naszego grodu.

Tego samego dnia, w setne rocznicę drogiego 
rozbioru Polski i ku uczczeniu mistrza „Chorału", 
odbył się w Czytelni kolejowej wieczorek. Wspa
niale wypadł obraz z żywych osób przedstawiający 
„Polonię".

Jednoroczni ochotnicy artylerji fortecznej w 
Krakowie złożyli egzamin oficerski wszyscy z po
myślnym skutkiem. Wśród jedenastu tegorocznych 
kandydatów, którzy złożyli egzamin, było pięciu Po 
laków, a mianowicie pp : Dr. Jan Odrowąż Wali
górski, urzędnik dyrekcji skarbu; Józef Soheinbaoh, 
praktykant sądowy; Tadeusz Estreicher Bozborski 
(syn dyrektora biblioteki Jagiellońskiej), Adam Ka- 
sparek (syn rektora uniwersytetu Jagiellońskiego) i 
Stanisław Szulc. Dodać należy, iż najgłówniejsze 
przedmioty na knrsie jednorocznych ochotników wy
kładał Krakowianin, p. poruoinik Mieczysław Win- 
pakiewicz.

(m a.)Tarnopolski komitet wystawy 1 rajo w ej.
Na zaproszenie p. Bolesława S t u d z i ń s k i e g o ,  
komisarza rządowego, zebrali się d. 28. z. m. w sali rady 
miejskiej w dość sporej liczbie tntejsi obywatle, aby 
się zastanowić, ozy i w jaki sposób należy miastu 
naszemu wziąć udział w przyszłoroczne; wystawie 
krajowej.

Zgromadzenie zagaił v. komisarz Studziński, 
który w treściwy sposób przedstawił korzyści, dla 
naszyoh rękodzielników wyniknąć mogące z obesłania 
wystawy krajowej i wezwał zebranych do wyboru 
komitetu lokalnego. Na wniosek jego, poparty przez 
p. profesora Giedroyoia. prezesa tntejszej „Gwiazdy", 
wybrano komitet, z 35 członków złożony, w skład 
którego weszli reprezentanci wszystkich stanów.

Komitet ten, podzieliwszy się na poszczególne 
sekcje, przedstawi na nantępnem zgromadzeniu, goto 
we jnż wnioski.

Rzucona na tern zgromadzeniu myśl, aby Tar
nopol przedstawił się na przyszłorocznej wystawie 
krajowej w oddzielnym pawilonie, znalazła wśród ze
branych ogólny poklask, spodziewać Bię więo należy, 
że zgromadzenie wczorajsze odniesie dodatnie skutki.

B;z, kwitnący 30. września. Bok bieżący od 
znacza się niezwykłością w każdym względzie, prze- 
dewszystkiem upałami i posuchą w jednej stronie 
Europy, zimnem i słotami w drugiej stronie. Zimna 
te i słoty wpłynęły na roślinność erzewną, przynaj
mniej na niektóre, w pedobny sposób, jak jesień, to 
jest przyspieszyły żółknienie i opadanie liścia. Gdy 
teraz nastały dnie, j6żi i nie o wielo cieplejsze, to 
przynajmniej słoneczne, zaczęło wiele drzew i krze
wów budzić się do nowego żyoia w porze wcale nie
właściwej. Dnia 30. września b r. otrzymała reda- 
kefa od p. Tynieckiego, dyrektora szkoły leśuiczej wt

wowie, gałązkę bzu perskiego z bukiecikiem kwia- 
t( - na końon; kwiaty są nieliczne, ale zresztą nor
malne, co do wielkości, kolom i zapachu. Pojawia 
nie się kwiatów na swidwach zdarza się prawie co roku, 
kasztany zakwitają dosyć często w jesieni po letniej 
posnze ale o zakwitnięciu bzu perskiego o tej porze 
w wolnym gruncie jeszoze nie słyszeliśmy.

Echo pojedynku dra Medweja z Brodzkim 
W Botuszyuach odbyła się dnia 23. września przed 
tamtejszym trybunałem dia spraw karnych, kilka
krotnie już odkładana, rozprawa kama w sprawie 
pamiętnego pojedynku dra Medweja ze śp. Brodzkim. 
Przed kratami sądowemi stanęli osobiście, jako obwi
nieni o udział w pcjedynkn bądź jako lekarze, bądź 
tiż, jako świadkowie: dr. Baroni z Bakowa, inżynier 
kolei Kubi 1 i dr. Mihai!, oraz paru innyoh świadków, 
mniej znaczących. Natomiast nie jawił się ani dr. 
Medwej, ani też żaden ze świadków, zamieszkałych 
za granicą. —  Sprawę wytoc/ył prokurator Nicolan, 
oskarżonych zaś bronili adwokaci; Thecdoru i Toke- 
lary. Przemówienia ieh trwały od godz 1 do 57, 
popołndain. Trybunał po krótkiej naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący dra Medweja na dw a l a t a  wi ę 
z i e n i a ,  a resztę podsądnych uwalniający od wszel
kiej odpowiedzialności. Licznie zgromadzona pu- 

j bliczność przyjęła wyrok oklaskami. Ponieważ wyrok 
| zapadł w nieobecności oskarżonego dra Medweja,
| przeto według tamtejszych ustaw, oskarżonemu przy 

słnża jeszcze prawo opozycji i apelacji.
Cholera. Leas donosi: Józef Ząbik. o którego 

zapadnięciu i przewiezieniu de szpitala Bonifratrów 
donieśliśmy onegdaj, ma się cokolwiek lepiej, aozkol- 
wiek niebezpieczeństwo śmierci nie jest jeszcze  sta
nowczo wykluczoe. Z mieszkańców domu przy ulicy 
Poselskiej, gdzie Józef Ząbik mieszkał, nikt więcej 
nie zachorował.

Gazeta urzędowa donosi: Dnia 27. września 
zad wały na oholerę:

W powiecie nadwómiańskim: W Woronience ad 
Jabłonica t , osoby, w Delatynie i Jamnie po dwie 
osoby, w Mikuticzynie, w Nadwórnie i w Pniowie po 
jednej osobie.

W powiec e sanooVj]p , Rymanowie sześć osób, 
w Posadzie Dolnej jedna ogoba.

W Kołomyi i w Gwoz^u (w pow.eoie koło 
myjskim po jednej osobie.

W powiecie stanisławowskim:* Knihininie trzy 
osoby.

Wyzdrowiały: w powiecie nadwómiańskim: w 
Krasnej dwie osoby, w Jamnie, w Hwoździe, w Fi 
tkowie i Worochoie ad Mikuliczyn po jednej osobie.

W powiecie sanockim: w Rymanowie dwie osoby.
Zmarły: W powiecie nadwómiańskim: w Delaty

nie dwie osoby, w N dwórnie jedna osoba.
W powiecie sanockim: w Rymanowie trzy osoby, 

w Posadzie Domej jedna osoba.
W Kołomyi i w Gwiźdźeu (w powiecie koło- 

myjskim) po jednej osobie.
W powiecie stanisławowskim: w Knihininie, 

d-rie osoby.
W ciągu dnia 28. września zaohorowało więo w 

Galioji dwadzieścia dwie osób, wyzdrowiało ośin osób, 
zmarło jedenaście oeób.

Dnia 29. września zachorowało na choler  ̂ .
W powiecie nawórniańskim: w Pniowie i Wo- 

ronienoe ad Jabłonio po dwie osoby, w Dobrotowie i 
Krasnej po jednej osobie.

W Kołomyi jedna osoba, w Bohorodczanach 
dwie osoby i w Rymanowie cztery osoby.

Wyzdrowiały : |w powiecie nadwómiańskim : w 
Delatynie w Hwoździe po jednej osobie.

W powiecie stanisławowskim: w Chomiakowie, 
Knihininie i Stanisławowie po jednej osobie.

W Kołomyi dwie osoby.
Zmarły : w pow ecie nadwórniańsUm: we Wo 

ronience ad Jabłonica 3 osoby, w Pniowie 2, w Na- 
dwónie i Delatynie po 1 osobie. W Knihininie (w 
powiecie stanisławowskim) 2 osoby. W Beszoza ad 
Dąbie (w powiecie krakowskim), w Dolinie, Kołomyi, 
w Rymanowie i w Posadzie Dolnej (w powiecie sa
nockim), tudzież w mieśc;e Krakowie po 1 osobie.

W ciągu dnia 29 września zatem zachorowało 
13, wyzdrowiało 7, zmarło 15 osób

Nadto zaszły przypadki podejrzane w Kałnszu.
0 zamordowania żony sta»ai w tych dniach 

przed warszae kim sądem wojskowym rosyjski kapi
tan sztabu Wasyl I pat ów.  Rzecz miała się jak 
następuje: Kapitan Ipatow znajdował się dnia 25.
stycznia rb. wraz z swą młodą, piękną żoną na balu 
oficerskim. W chwili, kiedy zabawa była n szozytu 
ożywienia, przez baczne dźwięki muzyki i gwar roz
bawionych gości przedarł się straszny krzyk, który 
wszystkich wprawił w przerażenie. Pospieszono 
w kiernnkn, skąd doszedł ów rozpaczliwy okrzyk i 
na prrgu garderoby damskiej znaleziono w kałuży 
krwi, jnż prawie martwą młodą kobietę. Była nią 
kapitanowa Ipatow. Morderca — mąż ofiary -- stał 
tuż obok, ściskając jeszoze w dłoni sztylet, z którego 
ociekała kroplami krew nieszczęsnej jego małżonki,

Ś w iadkow ie tej strasznej katastrofy opowiadają, 
że na jakiś czas przedtem zaprowadził Ipatow swą 
żonę do framugi jednego z okien i tam wiódł 
z nią widocznie ożywioną rozmowę, a nawet jednemu 
ze świadków wydało Bię jakoby kapitan w czasie tej 
lozmowy uderzył żonę. Fotem upadł przed nią na 
kolana, wyciągnął ku niej ręce, jakoby o coś błaga

! jąc i następnie z rozpaozą chwycił się za włosy. Za 
chwilę wstał, pochwycił żonę za rękę i np-owadził 
ją do garderoby. Wkrótce potem nastąp.ł ów straszny 
krzyk i spostrzeżono morderstwo. Ipatow, korzystając 
z zamieszania, zemknął, ale niebawem oddał się 8am 
w ręce władzy. W śledztwie przyznał się do winy, 
a jako motyw podał zazdrość. Kochał swoją żonę go- 
rąco, był dla niej najlepszym mężem, ona jednak
zdradzała go haniebnie. Rozżalony i podrażniony jej 
lekkomyślnością, uzyskawszy wreszoie dowód jej
zdrady, nie zdołał się pohamować i popełnił mor
derstwo.

Sąd uznał Ipatowa winnym i skazał go na wy
dalenie z armji, utratę rangi, pozbawienie wszelkich 
odznaezeń, praw, przywilejów i na wygnanie <?o Je- 
nisęjska z tein, że przed trzema laty nie może opu
ścić tej miejscowości, po upływie zas tego czasu
może wprawdzie wybrać sobie inną miejscowość, ale 
z Syberji nie woIdo mu wyjechać przed upływem 
lat 10 .

Cesarz austrjacki w czasie rewji ostatniej zwi- 
dzał pewne miasteczko węgierskie. Przyjęty irzez 
deputacje władz, zapytał się jednego z ot cnych
lekarzy o zdrowotność w mieście. „Najjaśniejszy 
esarzu, odpowiedział lekarz, stosunki tutaj są takie, 

że my trzej lekarze tutaj zamieszkali po całych 
dniach wspólnie gramy w karty, nie mając nio do czy
nienia" Cesarz rozweselony tą odpowiedzią, odezwał 
się do burmistrza: „Życzę całemu miastu nadal takiej 
rozrywki u lekarzy".

Aeronauta p. Zenon S z y ma ń s k i  popisuje się 
obeonie ze swym spadochronem we Wiedniu.

Nielada skwizycja dla parlamentu. Do Fater- 
landu pisze ja iś K. V. z Pragi, że nowowybrany 
poseł młodoczeski B r z e z n o w s i i  jest — analfabetf 
i zaledwie z wysiłkiem umie się podpisać.

Kengr08 historyków sztuki, obradujący w No
rymberdze obrał Kolonię za miejsoe przyszłorocznego 
zjazdu, zaj Budapeszt za miejsce zjazdu w r. 1896.

Wł08Ki minister wojny ma w tych dniach 
przedłożyć królowi do podpisania nominację następcy 
tronu na jen. porucznika. Następca tronu objąłby 
w takim razie komendę dywizji w Neapolu.

2 prasy rosyjskiej. Nowosłi dow iaduj się, 
że wydawany obecnie przez p. Piehno Kijetclanin, 
zostaje przywrócony do początkowego stanowiska 
swojego urzędowego, to jest zno'TU jako organ na
czelnika kraju południowo-wschodniego.

(w* ) II Zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
To w. właścicieli realności * tprawie wyboru posła 
do rady państwa, odbyło się w piątek wieczorem. 
Z powodu nielicznego ndziałn publiczności, posie
dzenie, zapowiedziane na god* 7. wieczorem, mógł 
przewodnioząoy dr. W e i g e 1 zagaić dopiero o godz. 
7. min. 30, wzywając wyboroów do stawiania inter- 
pelaeyj i zgłaszania kandydatów.

p s g e r ma n  interpelował p. Rewakowiozą 
w wsprawie reformy wyborczej. Kandydat oświad
czył się za reformą i wprowad*oniem najpierw bez
p o ś r e d n i c h  wyborów z kurjl muiejLJ1yoh posia
dło ii, a następnie dopiero starać się o zaprowadzeni 
ogólnego głraowania.

Staraniem zaś posła, lwowskiego powinno być, 
ażeby w raz e przeprowadzenia refoimy wyborów z 
kurji mniejszych posiadłości nie była z pod niej wy. 
jęta Gabcja.

P. Łue;  i oświadczył, iż osoba p. Rewakowioza 
est dla r n s k i o h  w y b o r c ó w  bardzo sympaty

czną, gdyż tenże występował zawsze w obronie na
rodu r u s k i e g o .  Oświadczył on, że wszyscy rnsoy 
wyborcy oddadzą głosy na p Bewakowiosa.

Na to odpowiedział p. Benakowioz, że j est  za 
z u p e ł n o m  r ó w n o u p r a w n i e n i e m  Rns i  i to 
do n a j d a l s z y c h  grani c .

Wyboroa p. T e i t e l b a n m zapytywał kandy■ 
data. jak on się zapatruje na kwestję żydowską i na 
antisemityzm, a dalej na polepszenie bytu praktykan
tów i ausknltartów.

P. Rewakowicz odpowiada, że jako demokrata, 
stoi na stanowisku równości wyznań, ale inna rzecz, 
że jako człowiek otwarty, jest zmuszony wytykać 
wady „żydrwstwa" bezrzględnie * oałym oaoiskiem. 
Wywozem dziewcząt, lichwą, oszukiwaniem chłopów, 
zakładaniem rozmaitych lichwiarskich stowarzyszeń— 
zajmują się wyłącznie żydzi, to też musi on tych 
„łajdaków" ścigać. Chociaż żydzi „popełniają naj
większe szaobrajstwa i łotrowstwa", to ze strony ży- 
dó*, na czele stojących, nie odezwał się dotąd nigdy 
głos potępienia i to jest rze czą charakterystyczny. 
Nowa organizacja „syornatów" jest — zdaniem pana 
£ jwakowięza —  prowokacją oałego &rajn i może ona 
doprowadzić do katastrofy. Dziwną jest też rzeczą, że 
żydzi tak zajadle yutępują przeciw „Tółkom rolni
czym. A żydzi robią to dla żydowstwa. Oo do bez- 
płbiaych praktykantów i auskultantów, to odpowiada, 
że bezpŁ na płaea była mu wstrętną.

P. ' - l a s z k i e w i c z  zastrzegł się, jakoby 
socjalna demokracja kokietowała z rządem... Przemó
wienie swoje zakończył mówca słowami... „my je
steśmy rewolncjoniśoi, przyjdzie czas zemsty*.,.

P. R e w a k o w i c z  zastrzega się, jai;oby robił 
jakiekolwiek przytyki partji socjalno demokratyoznej. 
„Czerwony sztandar" jest dla p. Rewakowioza bardzo 
sympatyczny, gdyż tych, którzy grupują się około 
niego, uważa on obecnie, jako jedyny żywioł opozy- 
oyjny.

oczekiwała z zupełną obojętnością, jak skazaniec, 
oczekujący w osłupieniu na wyrok.

Jedynie stan chorej Periny był w stanie ją 
wywieść z odrętwienia. Z  każdym dniem traciła 
ona eiły, będąc coraz słabszą, był to znak zło 
wróżbny, iż dni jej są policzone.

Wychudła strasznie; oałemi godzinami sie 
działa w niemem osłupieniu, z oczami utkwio- 
nemi w jeden punkt.

Nadszedł dzień 24 czerwca.
Było to w poniedziałek. Druga godzina wła

śnie dochodziła, doktor z Ville, d’Avroy, przy
chodzący codziennie odwidzać oborą, wszedł do 
pokoju.

Joannz z siostrą znajdowały się w pokoju 
chorej, którego okna otwarte dawały świeżą woń 
kwiatów i dobrego powietrza.

Obłąkana z trudem poznała doktora.
Marcelina zamieniła z nim spojrzenie, nie 

wróżące nic dobrego.
— Nie ukrywaj prn prawdy, doktorze! — 

zawołam Joanna, spostrzegłszy ową niemą wy
mianę słów.

To też doktor nie widział potrzeby ukry
wania prawdziwego stanu rzeczy.

—  Z naszą chorą rzeczywiście nie jest 
dobrze.

— Zbliża się koniec?
—  Obawiam się. iż nastąpić musi wkrótce.
Odpowiadał niejasno, pustemi frazesami, nie

chcąc nawet w ostatniej chwili odbierać nadziei. 
Bretonka była obdarzoną nadzwyczajną siłą ży
wotną, zadziwiającą energją, op erującą się tak 
długiej niemocy... Pomimo tego, można się było 
obawiać wszystkiego, szczęściem dla niej, że 
umierała bez cierpień.

—  A  czy odzyska zmysły? — zapytała z 
gorączkową ciekawością Joanna.

Doktor nie mógł jej tego zapewnić... Cho
ciaż zdarzało się nieraz widzieć chorych, przed 
śmiercią odzyskujących władzę umysłu.

Doktor wypowiadał jej swoje spostrzeżenia 
szybko i obojętnie, nakoniea pożegnał młodą 
dziewczynę ukłonem, mówiąc:.

— Nie przyjdę więcej, chyba w razie, je
żeli pani tego zażąda.

Temi słowy wygładzał wyrok. Na schodach 
zaś szepnął do ucha Marcelinie:

—  Nie ma żadnej nadziei, nie dożyje jutra.
Nie miał tu jut n:c więcej do robienia.
W chwili, kiedy wychodził, jakiś powóz za 

trzymał s ę przed bramą parku-
Wysiedli z niego Juan i jego nauczyciel.
Młody człowiek był w posępnym humorze, 

jak nieszczęśliwy graoz, stawiający ostatnią 
stawkę.

Profesor zaś, przeciwnie, wydawał się zado
wolony, wesołj uśmiechnięty. Po raz pierwszy 
zjawił się w willi Suzanne. Na jego widok Joanna 
doznała wrażenia wstrętu.

Ta mała, niepozorna figurka, o żywych, prze
n ikliw ych  oczach, wy rafinowanym umyśle i wy 
krzywionej uśmiechem twarsy, była złym du
chem Jana Maurycego. On go wychował i wy
kształcił, spaczył młodą duszę.

Więc też była pewną, że Jan sua wszelkie 
pope ione sztuczki i ohydne tajemnice tego prze- 
wódcy śmiałej bandy opryszków, bez obawy na
padających w biały dzień na ulicach Paryża.

Lecz jednocześnie, ctując instynktowny wstręt, 
pamiętała i o koniecznej potrzibie zachowania 
milczenia.

Ujrzawszy nowo przybyłych, podeszła kn 
nim blada, z esyma czerwonemi od łez wyla
nych, smutna i wzruszona zarazem. Stary pro
fesor rzneał wzrokiem naokoło, tkreślając linje

laską po nad głową na znak, iż miejsoe te bar
dzo mu się podobało.

— Ależ tu ślicznie! —  wołał rozpromieniony. 
—  Zdrowe powietrze, drzewa, wodz 1

A zwracając s'ę do młodej dziewczyny, 
zapytał:

—  Dlaczego pani taka smutna?
— Nie mogę być inną.
—  A rozumiem — odparł żywo Piotr Bre- 

cheux wskazując na t.iego towarzysza. — Jan 
opowiedział mi wszystko. Martwisz się pani zdro
wiem matki... smutne, lecz nieuniknione przej
ście... mu~isr się pani pogodzić z losem... Sądaę, 
że to jest jedyną pani troską, gdyż innej chyb* 
pani nie masz?

Zadając te pytania, mały staruszek świdf°‘ 
wał ją oczyma, błyszczącemi jak dwa iskrzące 
węgle.

Leos Joanna pozostała niewzruszoną, me 
zdradzając się, iż poznała, że stary chciał ją 
wybadać, czy ich nie podejrzyw&ła w czemkel- 
wiek.

Tym razem myliła się najzupełnioj- Stary 
był ciekawym, czy wiadomość o małżeństwie 
Jana nie doszła do niej.

Była to jedyna myśl, która go dziś zajmo
wała i na którą drżał W idział, że Joanna ko
chała, otói każda kobieta, n  chając, jezt *  dro 
sną i Bóg wie co z* myśli mogą jej powstać 
w głowie pod wpływem zazdrości.

Niebawem soBtał uspokojony pod ty® wzglę
dem, gdyż młoda dziew czyna ni« u czyn iła  naj
m niejszej wzm ianki o miesekaA°ftoh ® Chesnay, 
jak gdyby nie wiedziała o ich istnieniu, 00 r z e 
czyw iście tak było.

i

)
(Ctyj dalsgy ruutąpi.)

J. IHN ATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W O D A  F I J O K K O W A .
Csuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, .erzchnie >is i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszozki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikać k
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - hygisniczny zc_.ał odszozegól- 
aiozy ma den 1 na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie

D n i l A I '  1 W r ! A l t !  A IV n u r  odświeża i nadaje twarzy przyjemną
r u Q O r  n y g i e a i C Z D y  nati ...>ą białość i delikatność

przytem w ;ładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złi
do natychmiastowego farbowania

n a f t o

V  J  U i
przytem wygładza zgrubiały uaekói
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P. L i  s i e w  i oz opowiadał, że coraz gorzej się 
je to obawia się on, ażeby z Galicji za lat 50 

kie zrobiła się Galileja
> K a n d y d a t  pednosi konieczną potrzebę zbada 
(óa pisyozyn emigracji ludu wiejskiego.

p. C h u d e o  oświadczywszy, iż socjaliści lwo- 
Boy nie występowali nigdy przeciw polskości, zapy

tał p. Bewakowicza, jak on to postąpi, gdy Koło 
eolskie zatwierdzi zaprowadzenie stanu wyjątkowego 

Czechach.
P. R e wa k o wi o z  odpowiedział, źe gdyby taka 

nehwała większością głosów w „Kole" zapadła, w takim 
azie niezawodnie frakcji posłów demokratycznych 
rynajdzie sposób zamanifestowania przeciwnego z.la- 
’a. W izbie pomimo ewentualnej uchwały „ K o ł a 1 

utrzymaniem stann oblężenia absolutnie głosować 
!e będzi

P. Sokal  żalił się, że żydzi nic mają zu- 
ełnego równouprawnienia.

P. B e w a k o w i c z  zaznaczył, iż dotąd trwa 
rzy zasadzie asymilacji żydów, i gdyby chciano ode- 
rać żydom równouprawnienie, w t.kim razie on 
ędzie się temu sprzeciwiać. (Podczas omawiani 
prawy żydowskiej jakaś czarne ubrana „sy o n i s t k a“ 
io chwil wydawałr okrzyki zapalczywości, iż żydów 
!e chcą przyjąć do towarzystwa.

Na tern zakończono interpelacje, poezem p. Jegerman 
oztawił wniosek, iż obecnie p. Rewakowioz jest je- 
ynym kandydatem do rady państwa w miejBoe Fr. 
Holki.

W końcu p. Rewakowioz zaprosił wyborców na 
astępne zebranie, które «»ię ma odbyć w niedzielę 
'em przeprowadzenia dalszej dyskusji nad sprawa' 
i pnblicznemi.

Kronika brukowa. Do zamkniętego pomieszkania 
ana P. przy ul. Wronowkiej 1 6, dostał się wczoraj 
'odziej i skradł suknie wartości iii dziesięciu gul- 
enów. Złodziej otworzył drzwi witryohem.

W szynk przy pl. Stizeleckim kilka pijanych 
dywiduów wyprawiło wozóraj ogromną awanturę, 
"śród bójki kilka osób zraniono

Wydalił się ®e Lwowa niebezpieczny złodziej 
'eszonkowy Marjan Gąsiorowski, który obecnie gra- 
nje po prowincji i jak donoszą tnt. policji, popełnił 

kilka kradzieży w wagonach.
Aresztowano Grzegorza Zborowskiego, który »a- 

adł wczoraj rano Franciszkę Szubajło, strasznie ją 
pobił i wybił jej jedno oko.

Korespondencja rndakcjl. Pp. korespondentom 
* Żywoa, Tnrki i Medenic. Dziękujemy — i prosimy 
o dalszą pomoo. Korespondencje znakUiją się w nie
dzielnym i poniedziałkowym dzienniku.

W Y K A Z
wpływów pieniężnych na cele Wystawy krajowej
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Z listy 1. do 6.

Abrahamowez Dawid 
Dr. Asnyk Adam 
Hr. Badenl Stan. z Branic 
Baczewski J A.
Hr. Borkowski Jerzy 
Br. Branieki Adolf 
Blumenfeld Henryk 
Dr. Boroński Lesław 
Brener Jan
Brykezyński Mieczysław 
Izba handlowa w Brodaoh 
Rada powiatowa w Brodach 

izisł Towarzystwa gosp. w 
Brodach 

Bieehoństi Wojciech 
Benoe ktans 
Magistrat w Bl-ohni 
Bada pow w Bórce 

n „ w Białej
„ ,  w l i r  tanach

Magistrat w Bełzie 
Br. tsruckman Ludwik

C. d. n.
D y r e k c ja  za k ła d ®  s łu ^ u «n le m y ch  do

nosi nam: Z Dowodu nieukończonej nowej bndowr. a nadto 
n espodsiewanąj na wielką skalę odbywają-'ej-mę r M  
wswnątrz stir-go bndnnkn — n'?wy kurs szkolny rozpoczą 
aię je zcze nie mole.

W swoim czasie dyrekcja ogłosi termin w pismach — 
a nadto rozeszle osobne wazi jjiu do wszystkich wycho-

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar ten*ralny. w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu 
„Górą Radziwiłł t“ , widowisko sceniczne w 7. obra
zach Adolfa Walewskiego, z muzyką na tle motywów 
narodowych ułożoną przez E Urbanka; wieczór
0 godzinie 7 „Nanon“ , operetka w 3. aktaoh T. Zell’a, 
muzyka E. Genś’ego. Piętnasty gościnny występ 
pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich ; 
jutro w poniedziałek .Pan Geldhab", komedja w 3. 
aktach Aleksandra hr. Fredry: we wtorek „Mi- 
kado*. ożyli „Jeden dzień w Titipu“ , operetka w 2. 
aktach W. S. Gilberfa, muzyka Artura Sullivan’a, 
tłumaczył A. Kiczman. Szesnasty gościnny występ 
pani Adolfiny 2imajer, artyBtki teatrów warszawski"!).

Z teatru. Grany w piątek po południn „Pan 
Damazy" był przez ensemble aaszyeh artystów wyko
nanym wzorowo. Tytułową rolę wykonał p. Si e
ma s z k o ,  daleko lepiej, niż za pierwszym razem, 
gdyż, jak się zdaje, OBWOił się już z warunkami 
nasiej eoeny. Z reszty wykonawców  ̂n 1 wyró
żnienie zasługują panie Siemaszkowa, Żelazowska, 
Cichecka i*GostyńeH, oraz pp. Ruszkowski, Wysocki, 
Tnpszo i Hierowski.

Wieczorem publiczność szczelnie sapełniła tealr, 
g  no bowiem „Pierścień rodzinny" z panią z i 
maj ero w ą w roli Gillety. AriyBtka odegrała tę 
postać z nieporównanym wdziękiem i ucznc:6m, a 
piosenka o sierżancie Briqnet, odśpiewana z ogniem
1 sapałem, zmusiła widzów do hucznego oklaska.

Tak gośeiu, jak i naszych artystów przyjmo
wała publioinośó bardzo serdecznie.

Persnual dramatu pracuje od dłuższego ozasu 
nad wystawieniom tragedji Słowackiego pod tytułem: 
„Lilia Weneda".

Dyrekcja nie szozęazi koaitów, by arcydzieło to 
było wystawione jak najświetnrej.

Przed „Lilią Wenedą będzie Jeszcze wystawioną 
komedja Fredrowska „Geldbab z p. Siemaszko w 
roli •'ytułowej. .

®®pertoar na sezon zimowy został już przez dy
rekcję y1 /żony.

Bliższe Lzczgóły podamy w tych dniach.
Wieczór humorystyczny p Artura Zawadzkiego 

odbęo-i® się i r niedzielę d. 1. paźdz irnika w Bali 
„Sokoła."

: wprowadzeniu gmin zbiorowych -lohmlono za- 
* fąp.euie prestaoyj d'ogowycb, dodatkami do po- 
■ datków-W końiu referował p. Osarkieiyios o dzi 
j eiejaeem położenia Rusinów, atakując riąd, który j 
! r,ie spełnił swych obietnic u r. 1890 'i. wylicza- j 
| jąc „krzywdy1* Rusinów. W końcu oświadczę * 

.o się przeciw zaprowadzeniu stann wyjatkowe- 
{ go w Pradze.

1 Główny ruski komitet wyborczy zatwierdził 
j na posiedzeniu z dnia 23. września kandydaturę 
j p, Adama G r a h c w i e ń s k i s g o ,  ufczelorka j 
1 sądu powiatowego w Dolinie na posła do Ssj3113 
ś z mniejszych pos>adłośoi okręgn dolińskiego. j

Poseł Suess na zgromadzenia swych wybór- j 
ców poruszył też kwestją reformy wyborcze] i 
Mówca opowiedział obszerire dzieje tej reformy j 
w Niemczech i Fiancji i doszedł do w oiosku, j 
że bezwgględue zaprowadzę^ a powszechnego : 
głosowania r ó w n a ł o b y  s i ę  s a m o b ó j j t w u  
s t &n a  m i e s z c z a ń s k i e g o  i s p r o w a d z ę - ;  
n i u t e j  w i  r s t w y  do  r o l i  p o l i t y c z n e g o  j 
z e r a .  Obronę wszakże stanowiska micszczań [ 
stwa ono samo ■— zdaniem mewcy — w wyso- j 
kim stopniu utrudnia. Robotnicy organizują | ię 
skrzętnie, zakładają dla siebie kasy chorych, 
towarzystw a kształcące, tworzą wiele inn/oil dzieł 
poćytccznj eh i chwalebnych, mieszczaństwo zaś 
nic dodatniego nie robi. Socjaliści ostatecznych 
swych ceió“ , które —  zdauiem posła —“ P®*®' 
gają na ntopijiam zapoznawaniu natury adzkie.i, 
nie osiągną nigdy. Jedno weaakże da ę.ę osią
gnąć: zapewnienie warstwom pracującym le-
pss<. jo stanowiska w społeczeństwie, zez rego- 
wanie icL z klasami, dziś nprzywilcjowancaii. o 
tego winien każdy siły swoje przykładać.

Spotkanie hrabiege Paryża z carom w Fre 
deasborgu porjnnoby ochłodzić cokolwiek zapał
Francuzów w. hec zapowiedzianego przybycia
eskadry ro|y]skiej do Talonu. Istotnie, nie mo
żna tego nważać «a krok taktowny i dla repu- 
blihańskini Francji przyjemny, *e w chwili, 
kiedy republika przygotowuje s>“ ^o entuzjasty
cznego przyjęcia eskardy rosyjskiej, car tymcza
sem przebywa pod jednym dachem z pretenden 
tem do tronu francuskiego. To też okoliczność 
ta wywołała pewien niesmak pośród Francuzów, 
zwłaszcza zaś prasa radykalna otwarcie wypo
wiada swoje "ćezadowolenie. Justice np. wyraża 
zdziwienie z powoda tego nietaktownego sroka 
cara i słusznie pisze: „Przed kilku dniami am
basador rosyjsti baron Mohrenheim przestrzegał 
nas, abyśmy zachowali takt polityczny podczas 
przyjęcia eskadry rosyjskiej. Dziwi nas tedy, że 
dając nam zły przykład, Rosj° sama zaprzecza 
lek ji tak łaskawie nam udsieloncj".

Wedle doniesienia Matm, car podczas obje 
du galowego waniÓ9ł Da^et toast na c? eść hr. 
Paryża i jego syna. Wogóle car podczas tegoro 
cznegc pobytu swego w Kopenhadze nie tai się 
wcale z =wemi sympytjami dla familji orleań
skiej i miał się wyrazić, że restauracja Orleanów, 
w jakikolwiekby sposób jej dokonano, należy do 
najgorętszych jego życzeń.

W Berlinie w ' iłach dobrze poinformowa
nych twierdzą, że w ogóle całe mizdrzenie się 
cara do Francji ma na celu iatoresa Orleanów. 
Pewien rosyjski dygnitarz miał się wyrazie, że 
car nigdy, jako sprzymierzeniec repahliki nie 
stanąłby do boju z Niemi smi.

Silesia donosi, że cesarz Wilhelm II w po 
wrocie do Bsrlina wystosował do cesarza Fran
ciszka Jóarfs I. następujący t.elagram: „Z  u- 
czuciem anjeorśhicdj wdzięczności za dobroć i 
uprzejmość, jakiej dozuulem od Ciebie i pod św:e 
żem jeszcze wrażeniem ś w i e t n y c h  s u k c e 
s ó w Twej ar mj i ,  opuszczam kraj Twój. Uwa 
żarn za obowiązek, prjekracz; jąc granicę, po
wtórzyć Oi to i jeszcze raz wyrazić najserde- 
oa lieisze moje życzenia d]a Ciebie, Twej rodzi
ny, Twego państwa i armji. Wilhelm. “

Z  Petersburgi donoszą, że w departamencie 
cłowym i w rosyjskiej sjaaży graniczne należy i 
oczekiwać daleko sięgających zmian. Przeciw ( . 
T  u c h o ł c o , szefowi tych obu inetytndyj, jak 
również przet.w byfCiUU inspektorowi straży grą 
niecnej, jenerał-porucznikowi H & h n o w i  u  mym 
dygnitarzom "oj branży z«»tało, na podstaw e ! 
telegraficznego rozkazu cara, - wdrożone suro\-e 
śledztwo, którem kierują m.uisti-owie w-Jjffi? i 
sprawiedliwości. Rozchodzi się tur - o olbrżyin e 
nadużycia, popełniane i zatnszowywane przez 
owych „dygnitarzy11 od szeregu lat

Zamach na gubernatora Katslocnji, mar 
i szałka Martincz Camnos w Barcelonie, spowode 

wał wykrycie anarchistycznego klubu, na sze; 
szą skalę zorganizowanego. Przy rewizjach do- ! 
mowyoh skonfiskowano .wiele bomb, dokumr.ntón 
i fljmaniczyjcb listów- Ogółem aresztowano w ; 
Barcelonie 22 osób, a w Madrycie 9. Wakntek i 
uszkodzeń, doznanych podczas zamachu, jest 
marszałek Martinez Campos bardzo ciężko- bory. ;

Ostatnie w iaaom osci,
"itowarzyszenio „Podgórskiej rady* zwołało 

r»kic do Stryja, który zagaił prezes rady dr. 
31pśnioki,^wskazując na potrzebę solidarnej akcji 
lusinów. Na wiecu omawiano sprawę bsznośre- 
łm egi tajnego powszechnego głosowania, ohwiad- 
saono zię przeciw projektowanemu przez Sejm

Cesarz w Insbruka
Podczas aroczystości odsłonięcia pomnika 

Andrzeja Hyk-ra na &órze Izel, miał na scb;e 
cesarz mundur pułkownika tyrolskiego pulKU 
strzelców. Poświęcenia odsłoniętego pomnika do- 
konał książę arcybiskup salzburgski w asy*tent;-i 
czterech krajowych prałatów, poczem pimnik 
oddany został uroczyście w opieko p a ł k u 
s t r z e l c ó w  c e s a r s k i c h .  Cesar* obejrzał po
mnik, a nastęinie wśród dźwięków chóru zgro
madzonych zy ązkow śpiewacsich, przedstawiono 
mu krewnych Audrzeja Hofen-, którycl '.esars 
zaszczycił rozmową, podobną, k potomkow ,ią 
nych Tyrolczyków, którzy brali wybitny udział 
w wypadkach 1809 r. Do obecnego burmistrzt 
wiedeńskiegc dra Prixa, rzekł cesarz: „Ciessy
mnie, żeś pan w imienia miasta Wiednia przy
był ca tę patrjotyczną uroczystość. O godzinie 
pół do 1 1 . wy mszył ceBarz i arcyksiążęta wśród 
entazjastyczny h okrzyków zgromadzonego tłumu, 
z powrotem do zamku. Tymczasem krajów. 
1 aelcy us^yst waii się do uroczystego pochodu. 

*i< ainie 12 . przeuiągaęły grupy pncfcoiin przed
zamki Oa z wraz z aroyksiążętami Karolem
Ludwibie Ludwikiem Wiktorem i Leofeu 
Feraynandeo ą' BąlJ ônn, pokrytego baldachimem 
z jedwabn; .drt.»®ryj, przyglądał się malowni
czemu widowfskln % ływem zajęciem, dzięku
jąc nieustannie zą entuzjastyczne okrzyki i hołd. 
przeciągający^ S,nP strzeleckich Pochód, w któ- 
•ym wzięły także udział grupy sf-zainów z Riva. 
Trydentu, Meszolombardt i łleimstbal. trwef 
trzy kwadiranse i rozwinął się w wspaniałą ma 
nifestacj uczuć ludności dla monarchy. Cesarz 
zwracał kilkakrotnie uwagę arcyks ążąt na b»r-

dsiej interesujące szczegóły i wyraził szozegól- 
niejszo zadowolenie z dzielnej postawy strzelców 
z Fasseir i Meranu.

Po południu o godzinie pół do 3. zwidsił 
cesarz po raz pierwszy krótko wystawę krajową.

Odp' wiadająe na powitalną przemowę mar
szałka Brandisa, wyraził cesarz życzenie, aby 
wystawa krajowa, przez otwarcie nowych dróg 
zbytu dla krajowych produktów, ara z przez 
wpływ, jaki wywiera przykład, oddziałała ko- 
rzystiie na krajowe rolniot > i krajowy prze
mysł i aby się stała punktem wyjścia dla pożą
danego współzawodnictwa na poln pracy i po
stępu, a zarazem źródłem zwiększonego dobro- 
byta Cesarz zwidził następnie piękną studnię 
miejską, wystawę strzelecką i wystawę obrony 
kraiowej. Oglądając schronisko niemiecko austrja- 
ekiego związku alpejskiego, wyraził cesarz swojs 
zadowolenie, że tyio s thronisk na szczytach gór 
zapewnia turystom pożądany przytułek. P izy 
wystawie owoców rzekł oesarz, że l . j  przypomi
na sobie, ozy widział kiedykolwiek tak piękną 
wystawę w tym zakresie. Następnie podniósł ce- 
sar* postę* y, poczynione przez kraj, co do w y
robu masła i sera, a w końcu oświadczył, że 
cieszy oię, iż jutro będzie mógł wszystko dokła
dniej zwidzić.

7środ burzuwych okrzyków Hoch i Eviva, 
wznoszonych przez tłnmy ludności przed i na 
placu wystiwy, odjechał cesarz wraz z arcy- 
ki .ążęumi o godzinie 3 i pół przygotowanym 
osohnywi pociągiem tramwaju parowego, na otwar
cie krajowej yłówpej strzelnicy, zaprosiwszy do 
vagonu hr. Taaffogc i namiestnika. Kiedy na 

znak otwarcia wzniesiono iad nachem strzelni
cy sztandar cesarski, rozległy się grzmiące okrzy
ki Roch i Evivc wśród dźwięków hymnu ludo
wego i Uuku salw. Cła przemowa starszego mi- 
stra strzeleckiego Anderlahna, odpowiedział ce
sarz wyrażając zadowolenie, że sztuka strzele- 
oka, r krajn p elęgnowana, jest ciągle z zapałem 
i ą? rl.wościj*. Cesarz mówił dalej: Miejcie w czci 
wielką nową główną strzelnicę bo ona będzie 
rozsadriikieiu łączność' woj nnego męstwa i odzie
dziczonego po przodkach patrjotyzmu. W dniach 
niebezpieczeństwa spodziewam się z zupełną 
ufnością, że strzelcy Tyrolu i Przedarulanj , zwy
czajem przodków, c h ę t n i e  p o ś w i ę c ą  k r e w  
i m i e n i e  w o b r o n i e  t r o n u  i p a ń s t w a .  
Ostatnie te słowa wywołały nieopisany entuzjazm. 
O godzinie 4 i pół odjechał cesarz do Mendl- 
b »rg, gdzie odwidził księ9two Alenęnn, którzy 
onegdaj właśnie obchodzili srebrne wesele. O go- 
d ioia 6. odbył rię oh’ ad dwen -.i na 79 nakryć 
v którym wzięli udział burmistrziwie miasta 

Innsbrackn, Trydentu, Bregencji i Bożen.
W dalsz n ciągu odbył się w salach miej

skich wspi niały bal, na którym był obecny ee 
narz, a nadto arcyksiążęta. hr. Taaffe, naczelni 
cy władz, dosto nicy i szlachta. Cesarz witany 
wszędzie entazjastycanemi okrzykami, zabawił 
wśród ożywione] rozmowy całą godzinę ns balu.

Nazajutrz cesarz i arcyksiążęta udali zię o 
godzinie 7 i pól rano na górę lw i, w celu otwar
cia próbnego strzelania Cesarz przyglądał się 
n >jprzód strzałom żołnierzy, kilkakrotnie wyra
żając pochwałę, następnie strzałom oficerów, w 
których brał udriał arcyksiążę Józef Ferdynand, 
a w końcu strzałom strzela w passeirskich. Wi 
doczuie zadowolony, obejrzał cesarz jeszcze raz 
pomnik Hofera, witany wszędzie buoznemi okrzy 
kami: „Niech źyjel"

W  południe przyjmował cesarz liczne depu- 
tacje, między niemi deputacje najwybitniejszych 
miast i gmin wiejskich t północnego i południo
wego Tyrolu, tudzież Vorarlbergu. Deputacje 
miast Trydentu, Roveredo, Aroo, Ala i Riva wrę
czyły monarsze memorjał. zawierająoy życzenia 
włoskiej ludności Tyrolu.

O eodziuie po obiedzie udał aię oesarz 
io  miejscowości Silz i zwidzał zakupiony przez 
s.ebie z - u ek Petersherg, do Insbrnku zaś po
wrócił o godzinie 5. O godzinie 6. wieczorem 
odbył siij obiad dworski na 88 nakryć. Oprócz 
cesarza i arcyksiążąt byli na nim ozłonko- 
win rodziny orleańskiej, między nimi hrabia 
d’Eti, aięć zmarłego cesarza brazylijskiego Dom 
Pedra k / ą f e  Alfons ban&rski, tudzież burmi- 
•tn» liosnych miast T , rola.

O »zid*inie 8. wieczorem odbyło, sie uroczy
ste przedstawienie w teatr»e, na którem był ce 
sarz i ircyksiążęta. Dawano sztukę pt . : „An- 
draej Hofer. obrazak z roku 1809.“ Kuka itę 
póiv patrjetycznych tej sztuki, tudzież scena koń 
cowa. przedstawiająca apoteozę wizerunku mo
narchy, wywołały między publicznością trudny 
do opisania zapał. Cesarz był w teatrze aż do 
końea przedstawienia. Publiczno 'i Urządziła mu 
enfn^styczną owację, gdy wszedł dołoży dwor
ski j  i gdy opaszopał teatr.

Fundator inshiru ^iego zakłada dla sierót, 
^ieberer, wystosował do:bnrmistrza pismo, w któ- 
retn uwiadamia go, iż z powodu odsłonięcia po 
mnika o b e c n o ś c i  c e s a r z a  o f i a r u  e 
100.000 ?ł na z a s i l e n i e  u s t a n o w i o n e g o  
p r z e z e ń  f u n d u s z u  d l a  s i erot ,  t ak ,  iż 
* a m o d | i e l n y  b y t  z a k ł a d a  b ę d z i e  u a- 
d a 1 z a p e w n i o n y

Ogólne paRnje ta zadowolenie z powodu 
licsn.go udziału włoskich części kraju oraz z po 
worta doskonałego wrażenia, jakie, wedłng pe
wnych informacyj, uczyniła na cesarzu ta wspa- 
dii-.fj m^nifestacia.

r«iegrarny „Dziennika Pois&ego.
Wiedeń 30. września. C e s a r z  przyjmował 

w. . na b r u k a  między innetni deputacie miast 
włoskiego Ty rola. Prowadzący dbpntację burmistrz 
Tryjeniu wyraził gorąco życzenie ludności, by 
dla włoskiego Tyrolu wprowadzony został odrę
bny sejm z odrębną administracją. Cesarz od 
rzekł, iż poruczy rządowi zajęcie się tą sprawą.

Wiedeń 30. rrześaia. Policja aresztowała 
wczoraj dalszych 4 anarchistów, trzech zaś rato
wało się ucieczką.

Wiedeń 80. września. Burmistrz pardubicki 
H a b l i k ,  wraz z trzema obywateli mi zostali 
arosztowani pod zarzutem obrazy majestatu.

Praga 80. września. Manifest Młodo czechf r, 
skoncypowany przez H e r o l d a ,  ukaże się we 
wtorek.

Rida miejska oddałt komisji do sprawozda
nia wniosek młodoczeski, dotyczący petycji do 
parlamentu przeciwk~ zasystowanin konstytucji.

?Taga 30 września. Wczoraj aresztowano 
red.atora młodocieskiego tygodnika S h o b a .  
Liczba aresrtowań e ęga jnż 10C

Praga 30. rrześaia. Przed policją znaleziono 
petardę z tlejącym lontem.

Tryeet 30. września. Wkrótce ma tureoka 
eskadra odwidzić porty ausirjaokie i włorkie. ]

Paryż 30. września. W  departamencie Pas- 
de-Caiais strejku n 42.000 robotników. Mimi to 
spokój panuje zupełny.

Bruksela 30. września. Liczba strejkującyoh 
w belgijskich kopalniach wynosi 20.000; w D o u r  
przyszło do starcia pomiędzy robotnikami a żan
darm erją.

Londyn 30. września. Brazylijscy powstańcy 
zdobyli miasto S a n t a  C a t h a r i n a .

Angielskie dzienniki powątpiewają, ozy po
wstanie ma restytucję monarchji na celu.

t f l e d e ń  30 września. W-oraj po iamknlsein gieMy 
poiudn. notowano: kredyty 338'62 ; węg. kredyty 414’łO; 
anginy —■ — ; laenderbauki 250-— ; sztscb—iy 305 — ; 
lombardy 104 75; elbethale —•— ; tytoniowe —• —; 
afpiny 55*10; snta major* 97'12; węg. złota 46 30; 
węg. Boronowa 9410; austr. koronowa 96 ); losy toreek. 
49 45 ; uniony —*—-

B e r lin  29. września Giełda wczorajsw, ..isoz., knrsa 
Końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wiedeńsKi t. zw. W i e n e r  P ~ r i t a t ) .  Kre
dyty 20L't0 (338 59j; lombardy 42 20 (104'60); węg. renta 
zł ta 93*75 (116*56); ruble 213*— (132 C6).

Frani furt 29. wrześni ■ Giełda wozorajBz wie- 
ozo. > 1 irsa ostatnie (17 nawi de podane cyfry oznaczają 
porównawczy bura wiedeński). Kredyty 27 87 (ó38 72) 
lombardy 86*25 (104 82); re ita węg. złota 93 65 (116 32) 
koronowa (—*—).

Kraków 30. \ *ześnia. Minister wojny Krieg- 
hammer złożył wczoraj rewizytę prezydentów, 
m.jsta Friedleinowi, a wieczorem o godzinie 10. 
oajechał do ieduia. Na dworzec kolejowy, oe- 
lem pożegnania, przybyła jeneralioja i oficerowie 
sztabowi wszelkiej broni Przybył również kar
dynał ks. Dunajewski, który będąe nieobecnym 
w Krakowie, wcześniej pożegnał się nie mógł- 
Przybyli dalej prezydent sądu wyżan. kraj Zbo 
rowski, delegat namiestniotwa Laskowski, prezy 
dent miasta Friedlein, dyrektor policji Korotkie 
wicz, inspektor kolejowy rucha Szukiewicz. Mi
nister pożegn&ł serdecznie wszystkich zebranych 
na dworcu, rozmawiając z każdym dłużej. Pre
zydentowi Fiiedleinowi oświadczył minister, że 
pobyt swój w Krakowie zalicza do najprzyje
mniejszych chwil w życiu. W  końcu- dziękował 
minister z& życzenia, złożone imieniem rady 
miasta.

Dolina 30 września. Zupełnie podobny do 
zagrabienia Morskiego Oka gwałt stał się w Pere. 
chińsku, gdzie lasy, należące do lwowskiej metro- 
polji greek, kat., graniczą z węgierskiemi lasami 
skarbowemu Otóż Węgrzy wtargnęli do lasów
metropolitalnych posunęli słnpy graniczne, wy
cięli drzewa i na z.jbranem terytorjum wystawili 
domek dla leśniczego,

Wiedeń 30. września. Milan w telegramie
z Abazji do Fremdenblattu, zaprzecza wieści, 
jakoby się spotykał z Risticsem, z którym sto- 
Bunków nie ma i mieć nie cboe.

Wiedeń 30. września. Słychać, że stanowi
sko S t a m b u ł o w a  ma być rzeozywiście za- 
chwianem wskutek intryg ks. Klementy Ko 
burgskiej, która zazdrosną jezt o swą pepu- 
larność.

Wiedeń 30. września. Ogłoszono dziś mi
nisterialne rozporządzenie, zabraniające z oba
wy przed zawleczeniem cholery, przywozu i 
przewozu niepranej bielizny, używanych sukni 
i obuwia, tudzież pościeli i szmat z Rumunji.

Budapeszt 30. września. Na interpelację 
Polonyi’ego odpowiedział minister Weokerle, iż 
niebawem złoży w izbie przedłożenia rządowe, 
dotyczące polityki kościelnej i z przyjęcia ich 
uczyni kwestję gabinetową.

Budapeszt 30. września. W  ciąga ubiegłej 
doby zachorowano na cholerę na Węgrzeoh 15 
osób, a umarło 4.

Budapeszt 30. września. Frakcja ÓetTósa, 
która swego czasu powstała z części stronnictwa 
niezawisłego t z. 1848 r. rozbiła hę. Większość 
tej frakcji uchwaliła utworzyć osobny klub pod 
nazwą „stronnictwa niezawisłego" i wybrała 
swym przewódcą Ottona Hermanna, resdtń zaś 
powróciła do swego stronnictwa macierzystego, 
tj. do frakcji 1848 r.

Komisja petycyjna sejmu uchwaliła złożjć 
ad acta dwie petycje budapeszteńjkiego klubu 
niezawisłego, żądające pociągnięcia całego gabi
netu do odpowiedzialności za przemowy cesa
rza, wypowiedziane do deputacji w Gaens i Bor- 
ros Sebes.

Berno 30. września Morawska Orlice (sta- 
roczoska) 'wykazaie, że czeskie stronnictwo w ra
dzie poń .twa nie ma w chwili jej otwarcia ża
dnych widoków zwrotu na swoją korzjść, a zwła
szcza odnowienia tfałej większości prav*cy. Za
daniem posłów morawskich i konserwatywnej 
szlacbty czeskiej będzie przeto, rozwój stosunków 
parlamentarnych na korzyść lewicy niemieckiej 
powstrzymywać dopóty, aż się rzeczy na korzyść 
narodu czeskiego odmienią.

Petersburg 30. września. Tutejsza prasa już 
od kilku dni występuje tak namiętnie, jak do
tychczas, przeciw traktatowi handlowemu z Niem
cami. Minister skarbu Witte ma być przeci
wny proponowanemu przez Niemcy prowizorjum.

Nowosłi przedstawiają Austrję jako żywioł 
powściągający w trójprzymieriu, który obecnie 
jako „uczciwy mekler" występuje,

Paryż 30 września. Soleil zaprzecza pogło
sce, jakoby książę orleański miał zamiar ożenić 
się z jedna i księżniczek rosyjskich.

Londyn 30 wrześnie. Obiega tu pogłoska, 
że Francja chce odstąpić Rosji jedną ze swych 
wysp w i toce sjamskiej.

Nowy Jork 30. września. W kopalni Mans
field w stanie Mioh<°;an runęła skała i zabiła 37 
robotników.

Madryt 30. wrześuia. W miejscowość Merida 
w prowincji Badajcs, podrzucił ktoś bombę dy
namitową. Skutkiem eKsplozji powstał ogromny 
pożar Kilka domów zawaliło się, a w płomie- 
nkoh snalazło kil** osób śmierć.

Stambuł 80. września. Zaprowadzono pięcio
dniową kwarantannę na wssystkie okręty i towa- 
ry, przybywające s Antwerpji, Amsterdamu, Rot
terdamu F  "i Hall. i G-imby.

<t«Hl ń 30. TrzeSi Giełda tbożo* P sieni ca 
na jesień 635,. owies 7*28, nowa ku^urudia 5 67.

Te le gram  giełdowy.
Wiedeń, dnia 

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Lodwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

). września, godz. 2. min. 28
337*62 Gal. obi. propin., 96 40

5 5 - Wied. losy 175 —
412 25 Akcje tytoń. 1 8 7 —
150 50 4%  P iż. kraj.
253 25 z r. 1893 96*25
219 — Elbethale 239*25
288 25 L&nderbanki 249*50
104*75 Renta zł. węg 116*30
49 30 Bankyereiny 1*22*75

303*50 W ęg renta pap . 94*15
256-50 Ruble 131 50

P rzyje cha li do Lw ow a.
dnia 30. września l89lJ r.

HOTEL ŻORZA. F. Siemiginoaska z Torskiegro. F. 
Mor wska z Knjdanic M Mak moska z Dublina. M Bu
rzyńska z Buntyua. T. hr. Dziedaszycki z Niesłuc-howa 
Dr. B. Reich z Trntkowiec. E. Brossmann i Topolówki. J. 
óo.gacn z Koszyc. H. Klamt z Reiohanberga. J. Vyeich z 
W ienernenstadt.

HOTEL FRANCUSKI. A. Sosański z Grabowca. 
E Zych z He idenbi. W. Polakiewicz z Kranzberga. P. 
Pejjburg z Norymbergii. S. Beek, 1. Reinte, A Unger z 
Wiednia E. Grossmann z Neuschalel. S. Berger z Wie
dnia H. Orzechowski ze Szląssa. W. Dobrzański z Bu
kowiny .

NADESŁANE
M .  J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR W YMIANY
w a Lwowie, rlica Jagielleńska i. 3. 

bui*nje i Bprzedaje w szelkie papiery  
w r-tf lei u w e l m onety po ł ajdok<a«inie|- 

ssym  knraie dziennym .

P R O M E S Y
na loiy cisańrLs

po 2 zł 50 ct. wraz Z9 stemplem
liągiienie I. października 1893 roku. 

G łów na w ygrana 3 00  0 0 0  koron .
i na wiedeńskie i osy komunalne 

po 3  z ł. 75  et. wraz ze stem plem  
G łów na w ygrana 4 0 0 ,0 0 0  k oron . 

Ciągnienie 2. października 1893 roku.
Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o dołącze

nie 20 ct. na pjrtorjum.
Na los, zakupiony w tym  Manto* 

rze, pad la głów na wygraua w kw ocie  
5 0 .0 0 0  z ł.

Powróciłem i ordynuję od 3 4 Kościuszki 14

Dr. B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s k i
2034 lekarz chorób kob. i akuszer. 1—7

D ocent uniw ersytetu
Dr. frnstaw Piotrowski

powrócił e zagranicy i zamieszkał przy nlicy 
2020 Akademickiej l. 15 ord. od 3 —5. l —u

Lekcji śpiewu
począwszy od I. października b. r.

o d  i e a
J ó z e fa  S z le z y g ie r

uczennica Lamperii’ego 
Cza rneekiego liczba  4 , I I . p iętro.

O k u l i s t a
Dr. Teodor Bałłaban
b s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewieza 
w Gracn po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach 1 operacjach ocznych przy ulicy Wałową} \ 7 

Od godzjiy 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popoł.
Dla biednych bezpłatnie 1966 1—?

Już pówftrcil
Oi*- A. G tńka

lek arz-d en tysta
mieszka obecnie przy nlicy Keparnika nr. 1, w domu Wgo 

Mi. „11 :ha I. piętro.
Ordynuje od 9. do 1. i od 3. do 5. popołudn t

Z t o  1 paździerfliia ndzielac ruzpocznie
fekcyj śpiewu solowego

J a n  F  u c l i s
uczeń Lam  p e r  ego,  były śpiewak oper w Dusseldor

fie, Norymberdze. Królewen, lubece i t  d.
P ła c  MUrJacki lic z b , 9 , I I  piętro.

Zmiana m ieszkania .

Br. Kazimierz M le w s t i
sjitialisia c M  stornycti i wsierjrascł

mieszka obecnie
ulica C h o rą ic z y z n y  I - 16.

Ordynują od I I .  do 12. i od 3. do 5.

ALKALICZNI
jako źródło lecznicze od lat setek nźywana we 
wszystkich chorobach organów oddechowych 
i traw ien ia , w  podagrze, u  Brach 
pęcherza i żołądka. Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia.
napój d y e t e t y c i k j  i

3tO 1—?
h a jle p s z y  

orzeźw iający.
Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Przypominam, że depozytorami W ina Chassain g 
we Lwowie pp. Mikolasch, Bneker i Wewiórski.

Vi

Zwraca się uwagę na inserat, umiessesony 
na 4. str. „PR1NTEMPS NOUYEAUTES.

Podziękow ań! ©.
Podczas transportowania rezerwistów 58 pułku pie

choty po. ukończonym tegoroeznyeh .newrach oesarsZieh 
z Radymna, a względnie Gnojaicy do Stznisłzwowa p-ti 
y? an Z lińskiego c. k. porucznisa tegoż pułku, składają 
reierwifoi za łaskawe 1 uprzejma obejście się z rezerwi
stami V\. Pan Zliń-ikiemu serdeczne podziękowanie.

Stanisław Kossowski Zubrzycki
obywatel z Powitna. kandy Lt noterlal-y.

Altksanaer Miśkitwicz 
0 . k. nadstrażnii skarbu.

do wygrania już 2. psżdsiernika r. b.

P r a w a  aa mrnll las i c i a a la y
za tylko zł. 8*75.

umrn
WYMIAN? Kltz i Stoff Lwów

alac la lic ló  l

Płótna 
czysto 

brane, Bielizną 
stołow

ą, K
ęczniki, UnustRi 
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nosa, MB 
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Chiffony, wszelką 

gotową 
Bielizną 

Pończochy 
Skarpetki 

polecają najtaniej 
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OD 52 LAT ISTNIEJĄC!
Wysoką prowizję" Oa U

c 8  przy obrotności takie s t a ł ą  p ł a c e  
^  płaeimy a g e n t o m  za sprzedaż prawem 

dozwolonych losów na raty.
O  Oferty do H a o p t a t i ld t la c h e  
^  W e e h s e ls t u b e n  - G e s e l l s c h a f t  

A d l e r  &  C o m p .,  B u d a p e s t .  511

K  J. WALLACH i
Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  s i ę *

W

~*3% s& £
oi®l0

o o o c o o c a o o o c o o o o o a o o o o o o oi H E R B A T Ę  Familijną f
g  % b i l o  1 -80  i 2  i ł .  J.

8  Znakomite w t s i e w k i  z Herbat I
0  a
g  1018 poleca HANDEL 1 -7  Ł

1 Alberta Szkowrona §
O Lwów, plae Mar jaski 1. 7.
OCXXXXXXXXX30000000000000C

% k i l o  1 4 0  1 zł. 1*70

1 1  J«k szybko i pewnie nleesye 
g*11 cholery?

J *  Wino porzeczkowe
. JÓZEFA SCHWARZA

GO w Wiedniu, VIII.
,  W in o  I s e z n i c z o  I. rzędu, polaean* 

przez liczne p o w a g i  l e k a r o  :io  n a j -  
g o r ą o io j .  509 1—1

Do nabycia we wszystkich upiekach.

IM™ Emily Reisner
I. wiedeński instytut guwernantek 

(zał. w r. 1860) 311 1—1
w Wiedniu, I, Seilerstdtte 19, 

poleca najlepsze wyche*awe*ynie, egza
minowane nauczycielki doskonałó w języ
kach i muzyce (AuetrjaciLi, Północne 
Niemki, Paryżanki, Angielki, Szwajcarki) 
damy do towarzystwa, froeblanki, bony, 
nauczycielki fortepianu, (absolwowane 
konserwatorzystk', jakoteż specjalne 
nauczycielki dla umiejętności, języków, 
rebót ręcznych, rysunków, malarstwa itd 

dla rodzin, pensjonatów i liceów.

Pierw sza kon eesjow ana
SZKOŁA MUZYCZNA

M A R J I  M A R E K
przedtem L n d w i k  M a r e k .
Zapisy rozpoczęły się d. 1. wrześn;a. 

N ajw iększy sk ła d

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 Lwów, Kynek 9. 1—26

Bensdorp’
doskonale, zdrowe i pożywne, 

do nabycia we wszystkich handlach korzennnycn i delikatesów. 715 1 - Lr.

*
8S

m
>
p

o
p

P<

? n  ryborne i sm ain  i zapacim
p«*sez S u e z  sprowadza J

jE Ł e r b a t y
c l i Ł ó s l c l e .

po zł. 3, 3 80, 3-20, 3*60, 4, 4*40 i 5 zł 
z» font — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1*50 i 1*70 <» funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
1—7 poleca handel 1011

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Bynku L 42.

H A N D E L

U l  i BIELM
JANA REOLA

WE LWOWIE

polecz najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule sdlonowe
po zł. 1*05, 1*55, 3, 3-25, 2*50 i 3. 

K oszu le  z przodami pikowemi ifa ł- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 i 3. 

K oszu le  kolorowe, krel nowe i 
oifortowe po zł. 2 50 i 2*75. 

K oszu le  nocne po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskien po 
zł. 2-40, 2-60 i 3.

K oszn le  d la  ch łopaków  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K a lU o n y  d la  chłopaków  po 
85, 95 ot. i zł. 1'10. 

P ółk oazn lk i z kołnierzami 50 ct.

K A L E N O N Y
po et. 90, zł. 1.05,115,1*45, 165, 180. 
E ŁNIERZE tuzin po zł. 2*40 i 2*80.

lNKIETY tuzin po zł. 4 i 4*80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40. 
<r \FTANTKI letnie od potu bawełn.

siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn. preŁ Jaegera 

sprzedaję pe twuacn faoryeznycn.

K B A W A T T
w n ąjw iekssym  w yborne. 
Zamówienia z prowincji wykonują 

aię najstaranniej. 1000 1—7

d  i a Oficerów tudzież

11X911Bttf Nwtiirtk!
Czysto złote i srebrne borty, 

frędzle i sznury 3*7 1 3
kupuje po najwyższych eenaeh

„Oesterreichiscke Gold- a. Silber- 
Gebrata- n. Scheideanetalt

Louis Roessler & Co.
Wien ,VII/8, Kaieeretraese 80.

P A R y l

N O T T E A T T Ź 8.

I $ August Schellenberg i 3yni *Jś _
£, $  Doa bankowy I kantor wymiany

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1.

* - 3
Załeżeny w raka 1853

|| $  kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, g  
j  * S  losy, waluty itd. i9oo i-? 8
!_« B P rom es/ do WRzysikleh ciągnień, lo s / Ma 

►, aj r a t/ i przeprowadza ulbezęifczenle losów. ^
w b X| ^ €Cen*a * prowincji tałatmu się jak najtaniej odwrotną pocatą. U

! e P R y ą p y y  *

t d  :------------------------------------------------- :-------------------------------------------------------------

BEZPŁATNA WYSEŁKA
Ilustrowanego ogólnego albumu, zawiera-; 
jącego pciny wszelkieh nowyeh ubiorów 
na PORĘ ZIMOWĄ, na żądanie za-| 

frankowane i zaadresowane do

PP. JULES JALUZ0T & C,e
w PARYŻU.

Również wysyłają się bezpłatnie 
próbki różnyeh materyj, składających ko
losalne zapasy magazynów PRINTEMPS. 
Dokładnie oznaczyć w liście gatunek i cenę.

Wszelkie objaśnienia i instrukcje nie
zbędne do wykonania zamówień, jak ró
wnież waruni wysełki znajdują się w ka
talogu. Wysełka bezpłatna towarów, 
które mają wartość najmniej 25 franków; 
a zaś bezpłatna wysełka nawet 
x e/płaceniem cła za dodaniem do >*■ 
ktury 15% za przykrajane towary; a 20% 
od wszystkich innych modnych artykułów.

JEDYNIE RESTAURACJA

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, u>08 * - ?

od roku 1858 istsiiojąea, posiada własny skład najlepszogo  
PIWA OKOCIMSKIEGO z browaru Jana GOtza w Okocimie,
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewy!eza, jako też PIWA LWOW
SKIEGO a browaru Lilionfolda i Sp. we Lwowio. Najprzedniejsze 
piwo ekocintskio kosztuje biorąc do domu 24 ct., zaś 
lw ow ski lożak  m arsow y 16 et. za  litr. Kuchnia zdrowa, smaczna
i tania. Wybór potraw wieli Cedzionnio wyborno flaczki i inne 
gorące i zimne przekąski śniadankowe. P0F~ Sługom biorącym piwo do domu 
na żądanie wydaje się bilety na dowód, że piwo odemnie jest wzięte. "M ,

Wielki wybór win. "M g

F iltry  Berkefeldzkie
dla wytwarzania najczyściejszej

wolnej od Bakteryj wod> do picia
* mianow i e : F llte r  fa m ilijn y  z ciśnieniem powietrznem zł. 14. F il tor  
ludow y do wodoeiągów zł. 1 2 . F ilte r  do p om p do etudzień i wody rze- 
oznej i t. d. dostarcza Skład c. k. apra. Berkafeldzkloh filtrów 250 1—3

W le d e ó , I I I / l ,  B au m gasse 0  1 7 .
Badane przez pierwszych bakterjologów europejskich i zaaiezions jako przefiltrowu* 

jąee wodę zupełnie wolną od bakteryj. — P rosp ek t a  g ra tis  i fra n co

SXXMOOX2(XnoiOIOKDnCIOKIX»X?k 
Magazyn Scnayerów

Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5, 
poleca swfj świeżo zaopatrzony wielki skład komisowy

Płócien i bielizny stołowej
z c. k. uprzywilowanej fabryki 1971 1-

Ed. Oberleithnera i Synów.
■ W  WIELKI WYBÓR 

Szirtingów, perkali, bielizny dla pań i mężczyzn, poń
czoch, skarpetek, chusteczek i t. d

: x x * ) i c x x x x x x x x x * » v x f t :

Niezbęaną dla każdego gospodarstwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa
ze smakiem kawy ziarnistej.

Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szko liwe 
używanie niezmięszanej, lub z surogatsmi mięszanej ka
wy ziarnistej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą
dzać sobie kawę bardziej sm akow itą, a przytem 
zdroi izą i pożyw niejszą. — niezrów nana  

Jako dodatek de kaw y ziarnistej. 
Wysoce polecenia godna dla pań, dzieci i eh rych.

Falsyfikatów należy troskliwie unikać. 
W szędzie do nabycia. ’ /i kile po 25 et.

Mamy zamiar pokryć potrzeby nasze
f i L O C O W  Ś W I E R K O W Y C H

na rok 1894, okoto 30 .000  metrów bieżących. 
Kloce te ówierkowe musza mieć w cieńszym końcu żreduicy 
15 etm., w grubszym końcu 2 0 -  27 ctm. — Reflektanci zechcą 

się do nas wprost zgłaszać :
Dyrekcja ruchu 

„Compagnie commeroiale franęaiso“
2078 1—2 w Borysławiu (Oaticia).

SYN APIZ MY RIGOLLOT
jHusztwrdn w Arkupzacii

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
N IE Z B Ę D N Y  W  KAD ŻDYM  DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem idełku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekac,.
^ a ^ ^ ów n ^ jw J P a ry tu ^ a fi^ A ren n eY lek -r i^ ^

Ostatni
jmiesiącp s M e  Losy jo 50 ct IOstitni 

miesiąc

Głowna i n i  5 0 . 0 0 0
| A 0 U  n n  C f|  „ i  polecają: M. Jonasz, August Schellenberg, K i
L O S Y  p o  D U  C T. i stoff, Jakób Stroh, Sokal i Lilien, A. Ch.

Werfel, Schellenberg i Kreyser. 2023 1 —17

Stefan DewonisM
M iędzynarotow a e tsp eśy c ia  i  zHiorowe ł a t u t i

Wiedeń, I., Helferstorferstrasse 4.

N a jsiy b si. ladewanle. 
Najtańsza taryfa flraehtowa. 

Najwyższe refakeje. 
Prowiąja za stręczenie (stręczycielom). 

(Wiasne specjalne wagony o wielkich przestrzeninm* do ładowania dla zbiorowych usług do Galicji I Bukowiny).

To warz. akcyjne dla urządzeń wodociągów, gazowni i kaloryferów 
W i e d e ó ,  I . ,  S c h w a r z e n b e r g s t r a s z e  1 -3 ,

poleca swoje 314 1—4patentowane bezwonne klosety torfowe
wypróbowanego systemu 

do urządzeń na wielką skalę, zaopatrywania 
e a i y c h  m ła z t ,  z d r o j o w i s k ,  1 b u 
d y n k ó w  p u b l i c z n y c h ,  f a b r y k ,  
jako też p r ,  w a ż n y c h  m ie s z k a ń  
1 d o m ó w ,  szczególniej tam z korzyścią 
do użycia, gdzie niema woale wodociągów.
Aparat ten mężna wszędzie wygodnie usta
wić, dla jego łatwej przenośności. S z c z b . 
g ó l c i e  w a ż n e  p r z y  e p i d e m i a c h .
Zastępca dla G.Iiuji: p. J ózef K a rra ch , 

we Lwowie, Sykstuska 46.

I

W e wszystkich moich sklepach i w  głównym moim składzie we L W O W IE , Systuska 47
utrzymuję tylko najlepsze gatunki niezapalnej NAFTY 

z Rafinerji Adama Skrzyńskiego w Libuszy
lłt.v i Knrzfldaut obecnia takowa no m ożliw ie nainiżazynh cenachT a mianowifeir :sprzedają obecnie takową po możliwie najniższych c e n a c h ,  a mianowicie

podwójnie rafln najprzedniejszej K r y s z t a ło w e j  fKaiser-Oel) Ni

lii NAFTY bezwonnej niezapaJnej s a | ę n o w e l_ Nr. 0 po 22 ct.
czystej niezapalnej n e w p o d a r s k le j Ur. I po » C  o*-

Litrze

i —?

K u p u ją c y m  n a  r a z  przynajmniej 1 0  L i t r ó w  o p u s z c z a m  z ceny powyższej 2  centy na 
i odstawiam bezzwłocznie zamów oną N A F T Ę  własnym w o z e m  do domu.

Przy w i ę k s z y m  za o d b i o r z e  b e c z fc**r o t  zawaitości około 180 L.itró» 2019
daję je s zc ze  zna czn y ra ba t.

Etoby atoii w.'ększej ilości u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma A 8 Y G N A T W  za któremi zakupioią 
p o  u o j t a ń s z e j  c e u l e  S A F T K  c z e A c lo w o  w każdym m o i m  S k le p ie  odbierać może.

Na p r o w i n c ją  wysyłam N A F T Ę  za p rz e k a z e m  w> W t o r k i  i  S o b o t y ,  gwarantując za n a j l e p s z ą  
j a k o ś ć  i usti wami przepisaną n le z a p a lb o A ć .  Z prowincji zamówienia proszę adresować do głównego składu 
Syksfuska 47. Tutejsi zsś odbiorcy zamawiać mog- tak w głównym magazynie, jakoteż we wszystkieh moich sklepach. 
Kantor głównego składu posiada t e l e f o n  n r .  159c Na żądanie wysyłam cenniki franko.

P i o t r  M i ą c z y ń s k i .
m

Od lat 40 w wielu stajniach w użyciu wypadkach 
nieohąoi da że*u, złemu trawieniu, poprawie mleka 

I pemneżealu wydajaeicl pedeju u krów.

•  Su

2 s

Do nabycia 
w aptekarh 

I dregueriach 
A u a t r o - W  ę g le r .

G L Ó W N T  S K Ł A D :
Frnne. J»n Kwizda,

e. k. austr. i 'ról. mmuńsk. nadw. dostawcy 
aptekare okręgowy, w Kmrnouburgu pod Wiedniomi.

N.laży zwiacad uwagę aa powyisią markę ochronną 
i żądać wyraźnie

Kwiidy koiae^kunkjiefio proszku
do karmy bydła. 1304 1—4

%

KLYTHIA DLA UTRZYMASIA 
S K Ó R Y

pfiTTPDDER
N ajbardzie j elegancki puder tealetow /

b i d y ,  różow y, albo żółty .
Chemlozele auallzewtny I eznauo przez

DR. J .  J .  P O H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Karoli
Fabrykant

dobrych mydeł toaletowych
i

Parfumeryj.
G ł ó w n y  s k ł a d :

w ie d e G
I., W o l l e e i l e  Nr. 8.

(ifl»______________ ____  „ ,
Leli fleeth. e. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiednia.
Aatonśny sch lagor, e. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiednia, 
liki w. Pmlmay artystki e. k. uprz. teatru aan der Wien“.
Kolony Oflilon, artyst1. niemieckiego teatru ludowego we Wiedniu.
Pana Ernosta wam u - eka, e. k. śpiewaka opery nadwernej we Wiedniu i t. d. 

Cona pusaki z ł, 1*20. Fuazka na próbę 30 et. Słoiki na próbę po 30 et.
Bozsyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytośei.

Do aabyoia w wiola porfumorjaoh ,  drogaorjaoh i aptakaoh.

Pism a a uananiom od dam: 
laltor, e. k. arytystki teatm nadwornego we Wiednia. 219 1—13

M AGAZYN FUTER

P. CZAPCZYŃSKIEGO
we Lwowie.

Przeniesiony został na ulicę Jagiellońską  
I .  1 2 ,  do obszernego i według dzisiejszych w y
m ogów  urządzonego lokalu, i poleca się dalszym 

W zględom .’ 2057 1 -7

L. 38.937. . 3076 u  3

K O N K T J H S
na posadę etatową nauciyciela ogrodnictwa w k r a jofre** Bzkole 

ogrodniczej w Tarnowie.

Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z W 'e^ em Księ
stwem Łrakowskiem ogłasza niniejszem konmn Da po88®? etatową 
nauczyciela zawodowego ogrodnictwa w krajowej szkole ogrodniczej 
w Tarnowie.

Do posady tej przywiązana jest płaca roczna w kwocie 720 zł. g a 
(1.440 koron austr ), i dodatek aktywalny w kwocie Znn i ^^0
koron austr ) z prawem do trzech pięcioleci po 100 ®ł* w* *• (200 koron 
anstr.), tudzież wolne pomieszkanie służbowe albo ryczałt w kwoeje 
200 ii. w. a. (400 koron austr.) rocznie. .

Nauczyciele etatowi krajowej szkoły ogrodniczej w Tai wi% 
urzędnikami krajowymi, mają przeto wszelkie prawa i obowiązk wypty. 
wające z krajowej ustawy służbowej z dnia 28. marca 1868.

Szczegółowe zaś obowiązki nauczycieli tej szkoły określone są j ej 
Statutem, tudzież rsobnemi Instrukcjami przez Wydział krajowy wyda- 
nemi lub wydań się mające mi.

Ubiegający się o tę posadę, która w myśl powołanej ustawy służ 
bowej — na razie tylko prowizorycznie nadaną byś może, winni najdi 
lej de 15. listopada 1893 wnieść do Wydziału krajowego podania rwoje
i przedłożyć:

1 świadectwa, udowadniające kwalifację do zajmowania posady, 
o którą kompetują, mianowicie:

a) Świadectwo z odb^ej z dobrym skutkiem nauki ‘■oretycznej 
wszystkich działów tgrodnietwa, jak niemuiej tych nau podstawowych, 
które do gruntownego zrozumienia pierwszych są niezbędnie potrzebne

b) Św:ade twa z odbyt j kilkuletniej praktyki w zawodzie ogrodni
czym W kraju i za granicą.

2. Mi itry ę urodzenia.
8. Dokładny ży iorys, udokumentowany wiarogodnem i załącznikami.

Z  W y d z i a ł u  K ra jo w e g o  
Królentwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowakiem.

e Lwowie, dnia 25. września 1893.
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G łów ny s l ła d  nafty ni. Sobieskiego 1 .1 .

R. DITM a R
w e  L W O W I E ,  p l a e  M a r j a e k i  1-

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

9 .

1

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie:
litr  n afty  salonow ej podw ójnie r fitin . 2 2  c t ,  

gospodarsk iej .,  ,,
bezpieczeństw a R . „

przy jednorazowym odbiorze lub przed
płacie 10 litrów —  2 centy na litrze, —  
przy odbiorze w b e c z k a c h  (około 140 kilo) 

czyli 165 liter stosowny rabat.

Bezpłttna odstawa do domu od 5 litrów począwszy
T elefon  2 26 .

BW* N a iądanie Szan. Publiczności 
tern sprzedai asy gnat na naftę, za okazanie«• „  V 
wydawaną będzie naftowo skład ch moich «* •
skiego i Trybunalska.

i

F id a  składa nafty u .  Trybunalsta  10.
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I do.

Wydawco; Laskawoido, Pdpgwisdaatoy aa radakqt Ądans Kraj«wfiki| Papisf s fabryki nyriańskitj. S  drukami ,JDsitBBika Polskicfo", pod s a r s y d e n  Francuska Katto*


